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PLANOWANIE PRACY WYCHOWAWCZEJ
0 NA TLE ŚRODOWISKA
III. WSKAZANIA WYCHOWAWCZE.

Treść: Dążenie do wzbogacania 'wrażeń i pojęć, rozbudzanie pra
gnień, uczenie sprawności. Postulaty organizacyjne. Zna
czenie wychowania duchowego. Konkretyzacja i kultura
ogólna. Wdrażanie do uczenia się. Wiązanie prac codzien
mych z· ideałami życia. Wybór metod. Zag·adn!ienia i przy
kłady. Stosunek szkoły i instytucyj społecznych, Trudności
i obowiązki,

Z rozważania celu i. warunków wynika, że działalność wycho
wawcza szkoły powinna dążyć do wzbogacenia' wrażeń, wprowa
dzenia nowych pojęć, do wiązania wartości środowiska bezpośre
dniego z wartościami środowiska szerszego. Powinna rozbudzać
pragnienie przemian, przełamvwać bierność, użytkować -umiejęt
ność obrony przed zleni, poddawać · treść popędem · twórczym,

. uczyć wyboru dróg życia, usprawniać do pracy zawodowej i spo-
łecznej oraz do spożytkowania wczasów. , .
W dziaialmości swej szkoła musi szukać najpraktyczniejiszych spo
sobów usuwania i zwalczania trudności, wciągać do współudziału
różnych ludzi i instytucje, pokazując, ,v jaki sposób można sobie
radzić w •istniejących warunkach, jak wyzyskać wszelkie pier-
wiastki „dobra". . . . ·
W stosunku do poszczególnych uczniów i uczennic szkoła ma się
stać czynnikiem kompensującym. Ma pomnażać radość, wpro
wadzać -przedwcześnie przytłoczonych troską ,v atmosferę mło
dości; poniewieranym i Iekoeważonym dać poczucie „obY'vatel
siwa", słabych wzmacniać, świadomym swej siły ukazywać P?l~
twórczości. . Działalność wychowawcza szkoły powinnaby objąć
zarówno nauczanie, jak i zajęcia· pozalekcyjne. . .
Poznanie środowiska, zbadanie warunków pracy i bytu mlodz1ezy
odda tu wielkie usługi. Wyciągając wnioski ze swych badań,



230 nauczyciel przekona się, jak dalece podstawowem wskazaniem
wychowawczem w stosunku do młodzit;żY jest, uzupełnienie do
strzeżonych niedomiarów, komJ.)ensow~1,.e hraków.. R~dosć zoba
czenia wyników własnego trudu, radość zetknięcia , s~ę ze spra
wami wielkiemi, czy tylko pożytecznemi jest ~aJ~nrue1sz~m prze
ciwstawieniem szarzyźnie bytu. Równocześnie jest naJlepszym
sposobem odwiedzenia od niskich uciech.
Wychowanie umysłowe powinno w pierwszym rzę~zie nświado
mić młodzieży__proces uczenia się i wdrożyć w technikę zdobywa
nia wiedzy. Wiąże się to ściśle ze sztuką używania posiadanych
wiadomości, jako narzędzia uzyskania dalszych, z kształce
niem woli, z wyrabianiem indywidualności i z wprowadzeniem
w sztukę wybierania.
Nauczyciel, pragnąc doprowadzić uczniów do sprawności umy
słowej, powinien przemyśleć, jakie przeszkody, bardzo istotne,
młodzież ma do przezwyciężenia. źródłem ich bywają bardzo czę
sto różnice t. zw. języka wewnętrznego, powstałe wskutek różnicy
przeżyć iwynikających z nich „engram·'. Te same wyrazy ozna
czają u różnych ludzi z różnych środowisk społecznych - treść
inną. Zdarzają się na tern tle nieporozumienia, które w fanta
styczny niemal sposób rozświetlają tajemnice trudności kształto
rwania wspólnych _pojęć. Np. w Ł. absolwentka publicznej szkoły
dokształcającej odnosi z płaczem otrzymane świadectwo. Matka
nie chce „takiego" przyjąć: Czy to ty „ostatnia", ,,publicznica'",
żebyś dostawała papier z „publicznej szkoły". W gv.:-arze na do
łach Ł, nieznane są, niestety, instytucje publiczne dobra. ,,Publi-
kować" - to tylko ubliżać. ·
J~zyk _książek, cz~sto język na:u.7zyciela nie jest zrozumiały dla
"':el~ Jednostek, rue „przetartych Jeszcze w stosunkach ze środo
wiskiem ~ze~sze~. Trzeba tego języka uczyć, wprawiać w jego
rozumieme i racjonalne używanie. Najłatwiej i najskuteczniej
można. to· 1;1czynić pr~y wdrażaniu w poszukiwanie wiadomości,
odpowiadających zamteresowaniom życiowym - inaczej mó-
wiąc - dla użytku realnego. · .
Nal~żv.st~ać się o ~wiąza_n!e najprostszych spraw codziennych
z wielkiemi spr~wami celu i id~ału_ zvcia. Jest to konieczne, 0 ile
c~ce~y ~opo~o: kształto~aruu się I?ełneg? harmonijnego czlo
wieka, me zas produkowaniu schematów, mieszczących się w jed
nej p<_>wl~e, lecz :przysfos~wanych ws?hna do uczenia się, zaha
~vy, me~k~ehm~eJ.s~awoh.]'robą takiego ujmowania zagadnień
Jest ,.Ks~ąiJka o zycm i pracy {wypisy dla szkół zawodowych i do
ksz~ałcaJ,cych)., .Jedną z metod, użytych w tej książce jest, wia
zarue poJę~ z roznych dziedzin, ciągłe liczenie się ze sposobami
powstawania e " · · d -t d d " ngra1;1 : sięg~e o źródeł energji psychicznej
w e Yt, 9 .Y ~dow1a

O zrodłuch siły, zespolenie. wartości użatkowe1·z war oscią 1 ea ną twó ' · ·z trudem. ' orczosci - z pracą zawodową, ra ości -

Przy nauczaniu dlu celów życia niezmiernie ważne jest spoż~lrn-



wanie wszy~t~iego, co !-1'eść_ lekcji i książki może ożywić. W wielu 23f
razach właściwe hędzit; ~zyc1e ~etody zamierzeń (projektów):.
PO?Jęcie z grupą młodzieży s~cz~go~owo omówionego zamierzenia,
kt?re_ wyma,~~ postawienia jakichś pytań, ułożenia planu, się
gmę~ia ?O .różnorodnyeh materjalów, opisania ich i omówienia,
·,vyciągmęcia wniosków, · •
Wiei~ t~matów może dostarczyć kultura rodzima. Wszystkie za
ga~I?-1exml, poruszane. 'przy omawianiu regjonalizmu, mogą być
podo"".:c~as uwzględnione. Tą _drogą łatwe jest wprowadzenie
wartości, czy tylko sprawdzianów oceny ze środowiska szerszego
do prac i spraw najbliższych.
Przy plm~ow:runiu t~matÓ-\~, przeprowadzaniu poszukiwań w książ
kach i w zycm konieczne Jest zwracanie uwagi na to, by uczniowie
możliwie rychło ujrzeli rozwiązanie zagadnienia, wyniki robót
indywidualnych i wspólnych. Odpowiada to uzasadnionej powy
żej potrzebie kompensowania ubóstwa wrażeń.
Sama jednak czynność umysłowa nie wystarcza. Zadania najhar
dziej konkretne w pojęciu nauczyciela niezawsze zdołają zainte
resować młodzież. _Trzeba wstrząsnąć, rozruszać i wyzwolić usy
piane siły._ Ta konieczność wywołuje lic~ne konsekwencje. Prze
dewszystkiem ukazuje znaczerue sposohow, mocno przemawiają
cych do wyobraźni i uczucia, podniecających twórczość. Młodzież
w pewnym okresie życia potrzebuje w pewnej mierze (nie na co
dzień) patosu. Należy dostarczyć ku temu okazji we· wszystkich
przedmiotach nauczania i w zajęciach pozalekcyjnych. Głośne
czytanie, (przygotowanych uprzednio ustępów), chóralne dekla
macje, dramatyzowanie pieśni, utworów literackich, scen histo
rycznych, dostarczają sposobności bardzo cennych. Zmuszają do
wypowiadania się, poddają ton wielu instynktom, uwznioślają.
Zaspakajają w pewnej mierze potrzebę odgrywania jakiejś roli
w życiu. U słabszych przyczyniają się do przełamania bierności.
Wiążąc przeżycia intelektualne i uczuciowe oddziaływują silniej,
niż inne formy. Dają bezpośrednim wykonawcom pewną spra,~
ność, ogółowi uczestników - przyjemność. Sprawność i uczucie
przyjemne najpotężniej dopomagają do otrząśnięcia się z pod
wpływu znużenia i znudzenia. Związanie sprawności ':' radością
i z pożytkiem dla gromady równocześnie daje poczucie własnej
siły i uspołecznia. . . · . .w życiu mas pracowniczych wiele trudnośsi spóldziałania~Ill~~
z braku wprawy w używaniu słowa, zarowno z m~u~eJ~tnosci
wypowiadania się, jak i z niedostatecznego ~ozum_1erna Jęzrka
„książkowego", co utrudnia zarówn? korzystanie z lit~ratury, Jak
i pracę· zawodową.. Sztuka wypowiadania ~ię me moze hyc zdo
bywana tylko w· związku z gramatyką i h~eraturą.. Po_wmny Ją
uwzględniać wszystkie przedmioty nau~zama, ?a!e zy~!e szk?ły,
konieczne jest zwrócenie bacznej uwagi na umiejętność co~zie~
nego wysławiania się, w stosunkach d~m?wyc~, w pracy i w zycm
społecznem. Dopomóc w tern mogą cwiczerua - referaty, ezer-
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232 piące materjal nie w uh~orach _lite~ackich, lecz w życiu. po~

wszedniem. Będą one nuały w1elk1e. ~naczerue. wychowawcze,
Anki ety, przeprowadzone wśród młodz1ezy_pra_cuJąCeJ, ujawniajq
w wielu przypadkach żal do szkoły ~a to, ze.me _przygotowa}a do
rozumienia ustroju państwowego 1 ?rga~~~cJi społeczenstwa
w zakresie, .który dla młodzieży jest nuJWazrut:Js~y.
Książki o obywatelstwie zajmują się yrze_wazrue P r z)'.° s ~ ł y m
obywatelem, mówią o sprawach, z ktorenu ma do; czymeru_a do
rosły wyborca i kandydat na r1!-d~eg? czy posła. ~1~ liczą się do
statecznie z obywatelstwem dz is ie J s ze_ m młodziezy, t. J. z obo_-.
wiązkami i z prawami obywateli młodoc1~nych.
Wiele zrobić można, zaznajamiając młodzież z ustawodawstwem,
dotyczącem pracy, przemysłu, szkolnictwa, opieki .społecznej oraz
z urządzeniami samorządowemi i kulturalnemi. .
Poznawanie instytucyj kulturalnych powinno doprowadzać do
wskazania, jak z nich korzystać; gdy ułatwimy bywanie w mu
zeach, ,rypożyczanie z bibljotek, nauczymy słuchania w teatrze
i na koncertach, wprowadzimy w mało jeszcze rozpowszechnione
korzystanie z radja, podniesiemy wymagania, stawiane filmowi -
przyczynimy się do tego, że wartości środowiska „objektywneo·o"
zaczną żyć.w wielu .ub_ogic~ ~rodowiskac~. subjektywnych. Dla
stworze~ia 1_ wzmocm~ma więzi narodowej i społecznej będzie to
miało wielkie znaczeme.
Bud:<;nie przyw~ązania do. niepodle~łego państwa powinno się
łączyć z budzeruem poczucia własnej odpowiedzialności za losy
na1;_o~u. Na tle poz_n~wane9o, nieprzeczuwanego często bogactwa
puscizAy narodowej 1 ~vspołczesnego wysiłku wystąpi wyraziście
~vartosc . organizacji sil. w s z y s t k i c h i waga ich dla życia
J<;dnostk1., _Korueczne )e~t rozbudzenie poczucia solidarności,
rownoczesme wz,!yCZ?,Jame do postawy czynnej.
Drugą metodą, ~ezrmerni~ ce~, dla poznania najle szych rac
dzisiejszych, moznaby powiedzieć wzorów jutra ' ,:p · · pnas t • d . , wsrod nas 1 przez

warzonego - są zwie zarua i wycieczki D t h .,
zowano je przeważnie w cel h k . · ~ yc czas orgam
Wycieczki o charakterze tel . raJrozn~wczych I rozrywkowych
w st l . I po.ecznym l zawodowym urządzają

a ym zwiąż cu z nauczaniem tylko 1 d l ł 1 .z ich właśnie doświadczeń n -1 . . . u ~we sz co y ro nicze:
tości wychowawczej takich aj epieJ kmozna się przekonać o war-
z ·oo· J • • wyciecze .
. ,w1 z~rue i wycieczki mog obe · , ,
l 1,czyc się ze wszystkiemi ~rzed~ora<: zakres ~ardzo szerol~I
panstwowe i samorządowe urz d 0

• ami nall:czarna. InstytucJe
publicznej, ciekawsze wars~tat ą zema techmczne użyteczności
6~a~ i t; d_. dostarczają wieluycr=c\przemy_sło;"ej i rolnej, ·wy
ma 1 omowienia. W kaidem . , _yc_ ~ater1alow do opracowa
niejedną sposobność-w razie ::s?ie 1 ~Iai,teczku można znaleźć
fl_eż cennych tematów i równoc 1:~eg;o ~Jedzenia życia bieżącego_.
me :urzą~zeń stacji kolejowej, P~~~fe 1tz dsp!awności daje pozna-
Wazne Jest przytem zarówno byd, 8

~ mcy towarów i t. p:roz u zeme • t · , . .zam cresowan zyc1em



inneID; , niż moj~ własne, ,,uczenie rozumienia innych", jak i roz- 233
pal~n~e wyobrazm oraz poddawanie treści instynktowi tworzenia.
~aJWiększą przeszkodą w ~~§ow~niu,urządzeń pospólnego dobra
Jest ~amykame _poJęcia „sw?J , bhskosc uczuciowa tylko w kręgu
ludzi, przynal~znY:ch do_ ,~eJ samej _g~upy. Obcość i. nieraz hodo
,wan1;1- przez =. menaw1se: ąo ludzi _111:neg~ zawodu, trybu życia
~ub 1,nnego stroju, utrudniają w dużej mierze ]>racę społeczną
1 panstw_ową, zatruwając stosunki pomiędzy ludźmi i pomiędzy
narodami. Każdy krok ku poznaniu innych „ja" ludzkich roz-
szerza nietylko duszę, lecz i możność współdziałania. .
Z_ob~czenie „na wla~1;1e oczy", w jaki sposób działają, dowiedzenie
się, Jak po~s~ały :rozne urządzenia z zakresu techniki życia spo
łecznego, ośmiela 1 usprawnia w korzystaniu z nich. Równocześ
~e pow~o. budzi? p~czucie odpowiedzialności za,całość, której
Jestem częscią. Świetnie uwydatnia to Jeden z testów „obywatel
stwa" ze Stanów Zjednoczonych, opowiadający, jak to harcerze

·podnieśli odłamki szkła z ulicy, żeby uratować od przedziurawie
nia opony obcych samochodów. Harcerze czuli się odpowiedzialni
za to, co się dzieje w miejscu, na którem się znaleźli... Dlaczego
mają zrobić wszystko, jacyś nieznani „Oni". Ty możesz mieć ini
cjatywę. Do ciebie należy wszystko, co służy ogółowi i ty jesteś
twspólodpowiedzialny za to, by nie niszczało, nie zaśmiecało się, nie
pozostawało bezużyteczne.
Wskazania wychowawcze, omówione powyżej, odnoszą się do ca
łości nauczania. Oczywiście niektóre z nich najłatwiej będzie
przeprowadzić na lekcjach języka polskiego, inne -' na godzi
nach, przeznaczonych na naukę obywatelstwa, lub przy naucza
niu innych przedmiotów. Im mniej czasu obejmuje szkolenie, tern
ważniejszą jest koncentracja; dlatego tak trudno jest proponować
specjalne godziny, poświęcone sprawie uczenia techniki pracy
umysłowej, poznawania siebie i swych możliwości, przygotowy

. wania się do samokształcenia, do pracy umysłowej pozaszkolnej.
Szczegółowe porozumienie się nauczycieli jest czynnikiem najważ
niejszym dla uzyskania jednolitości planu.
Na kilka przykładów zwrócićby można uwagę w zakresie n~ucza
nia języka. Jedną ze SJ)raw najważniejszych jest nauczame k?:
rzystania z książki.· Na lekcji języka najłatwiej bywa sprawdzić
umiejętność czytania i stopień rozumienia czytanego tekstu. Mł <_>:
dzież pod przewodnictwem nauczyciela powinna uświadomić
sobie: jak czytam? Czy mogę lepiej czytać, szybciej, z l~psze~n
zrozumieniem? Czytać głośno ładniej, wyraziściej; ,,t~k. Jak SI~
mówi"? Czy umiem stawiać książkom i gazetom pytania 1 szukać
na nie odpowiedzi? Jak korzystam z książek? .
Przeprowadzenie z młodzieżą badań i dyskusyj na tern.tle będzie
miało znaczenie podstawowe dla reformy pracy szkolnej w duchu
usamodzielniania uczniów. Wskaże każdej jednostce sposoby po
prawiania wad jednej z najważniejszych prac szkolnych,· przy
'czyni się zapewne w wielu przypadkach do zbadania i wyrówny-
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2.3-4 wania wad wzroku, do zwalczania złych nawyków. J~st ~stępll:ą
czynnością do uczeniu, sztuki ·wyboru,_ ni~ pop.ąawa1!1~ się kaź
demu, podszeptowi, krytycznego rozwazama .,viadomosc1, · zastana-
wiania się nad własnym sądem. . . ; . . : ,
Nauczanie języka dla celów źycja nie ~o~e się ogramcza~ do za
znajamiania z najpiękniejszemi wzorami literatury .. Powinno na
uczyć rozumienia piśmiennictwa ~v.~zerszem.~naczenm fogo sło~vn.
Konieczne jest dlatego zaznajomreme ze w,społczesną pro~ą „uzyt
kową" książek i czasopism fachowych, społecznych, informn
cyjnych. . . . , . . . _
Przy nauczaniu, jak korzystać z książek, . należy zaznajamiac
z różnemi typami wydawnictw. Uczyć odnajdywania spisu ~resc1:
skorowidzów. Oswoić z 'encyklopedJami, · atlasanu, słownikami
(języka polsJ-:iego,; wyrazów o~cych,, fachowym), z rozkładem
jazdy, z cennikami, prospektami, sprawozdamam1. ·
Poprzez druk należy wprowadzać w znajomość instytucyj, urzą
dzeń, techniki życia, co rozszerzy, zwyczajowe ramy,nauczania,
ale bynajmn iej nie powinno ograniczać ich do wąskiego utylita
ryzmu, Przeciwnie. Należy. ukazywać, że książka staje się przy
jacielem, przynoszącym przyjacielowi .wieść o nim samym, odpo
wiadająoym na pytania, które potrafi ..odgadnąć, .bo nie zostały
jeszcze postawione wyraźnie, a już, przed postawieniem zostały
zaspokojone, czy zaostrzone. Że ujawnia nieznane źródła radości,
wzruszenia, . zachwytu., W.i e I k i e . z n a c z e n i e . p o si a d a
p 'l' z y te m czyt e 1 n: i c w o po z as z ko 1 n e m ł od .z i e ż y,
zupełnie swobodne, któremu szkoła dopomaga tylko przez infor
mowanie o ks~ążk!-lch ~_POd~9ązenie po_ziom~ wymaga~ literackich.
Przy nauczanru historji kłasc wypadnie nacisk na związame uczu
ciowe z przeszłością i ukazanie, jaki wpływ przeszłość wywiera
na kształtowanie dnia dzisiejszego i jutra. Werto się oprzeć za
równo na tradycjach (narodowych, lokalnych i t. p.) jak i na in
stynktownem poszukiwaniu łączności pomiędzy sprawami, które
młodzież uważa za doniosłe dziś, którym chce służyć i pokrewnemi
poczynaniami przeszłości. Dlatego ważne jest wprowadzanie
dziej~"': kultury, gospodarczych i społecznych, dziejów odkryć,
techmk1,. ~rĘ'~mza4;J1. Na. 1c~ ·tle w1:stąpią bardziej· życiowo,
„prawdz1wieJ zarówno wielkie .postaci historyczne jak i rola
bezimiennych współtwórców kultury. · . ' . ·
Nauczanie o obywatelstwie (kt_ó_reg:o _podstawy byiy już.omó,~i~nc
.przy charakterystyce ducha, ozx~iaJą<;e~~ C;ałość zamierzeń szkol
nych) powmnohy str2:ec ,:nę _ods"".'1ętnosc1 1 f!az_esu, • j ~ k n a j s z e
r z _e J, . ~~z g 1 ę d n~ a~ z y ': 1 e cod z-~ en n e,. wprowadzać
naJW~~me1s2:e za_gadmcma etyk~ ,obywatelskiej, społeczne.i', zawo
d_owe; 1.rodzmneJ. Sy;s~ematy_zu1ąc, r.ozproszone wiadomości, dając
podmetę_ do prz~dyskuto~all!a sp. raw palących lub niejasnych,
nauczaruę, !o ~oze odegrac ~1elką rolę w ':ry'chowaniu· duchowem.
Pr~ty~a zyCJa. obywatelsk1~g~ w szkole i ~- związką.c~ s~kołv
.ze swiatem zewnętrznym wruesw wkłaq uczucrnwy.. W,riauczariiu

--
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prz)7~d)~ 'mome1~t-r · wychowawcze mogą ·być wizyska~e. tern
l:':t,yieJ, un bardziej J~st on~ traktowane bezinteresownie, im glę
b1~J ~vprm~adz~ W. lS~otę ~rcia, przemian· i przekształceń, im
więcej ukaże piękna, lill bliższą . uczyni rudość· badacza - od-
krywcy. · . -· · · • . . _
Potrzeby ~y<iia skłaniają w coraz więk_szej mierze dowprowadza
ma ~v, różnych formach -. kształcenia „domowego · przyszłych
rodziców 1 gospodarzy. Doniedawna było ono jednoznaczne z na
uezaniemdziewcząt gotowania, sprzątania i głównych zasad higje.
ny. · Obecnie ;ro~sze~·za się· zakres, (obejmując wychowanie nie
mowlęcia), zmiema się charakter tego naucz~~ia. Nowe tendencje
wrązą gospodarstwo z higjeną z·etyką. Radość pomnażania szczę
ścia, tworzenie harmonji wysuwane są jako główne podniety do
racjonalnego prowadzenia domu. 'Poczucie odpowiedzialności za
życie,' które dajesz nowym istotom, wdrażane jest także młodzieży
męskiej. Nauczanie gospodarstwa coraz częściejpojmowane bywa
nietylko jako dawanie pewnej techniki, lecz również jako wpro
wadzenie w sztukę „spoży,vania" dóbr. Nie jest przytem przy-

ł>adkowem łączenie w nietórych typach szkół gospodarstwa z roz
egle ujętą kulturą życia codziennego. W wielu szkołach żeńskich
:bywa ona ceniona ponad wszystkie inne wartości szkoły. W mę
skich mulo się, niestety, zwraca uwagi na koniecżną dla powodze
nia umiejętność zachowania się pomiędzy ludźmi. Zarówno roz
·w6j jednostki, jak i pomyślne· współżycie ludzi wymaga opano
wania własnych popędów, zapewniającego w wyniku poczucie
swobody. Uzyskać je trudno w latach dojrzewania, tem zaś usil
niej starać się o nie trzeba, że w niem właśnie tkwi możność wy-
zwolenia jednostki z chaosu żądz, zachcianek i zniechęceń. .
Słowem, nawet najserdeczniejszem, niewiele zrobić można· w tym
względzie. Konieczne jest wciągnięcie ,v .pożąduny rytm życia.
Muzyka. rytmika, gry i sporty są najczęściej w tym celu używane.
Znaczenie ich zależy jednak w wielkiej mierze od sposobu ich sto
sowania, od· postawienia·celu.: Sprawność, jako ideał, nie wystar-
,eza - musi ona mieć cel wyraźny. .
Rozważania metod i sposobów zwracają ku punktowi wyjścia, ku
rozważaniu celów. , Jeśli stanąć na uzasadnionem w pierwszym
rozdziale stanowisku wdrażania do.postawy czynnej w celu prze-
kształcenia środowiska silami człowieka - w imię ideału, trzeba
się zwrócić obecnie ku zagadnieniu, w jaki sposób -ma szkoła pod
niecać do czynu, do własne go czynu młodzieży.
Niewątpliwie wykonywanie obowiązków szkolnych, nawet usta
lonych we?,le zasad ;111etody zamierzeń,. nte je~t je~zcz~ tym czy
nem. Pomimo. to me wolno lekceważvć tej dziedziny pracy,
zwłaszcza - wobec trudnych dla młodzieży warunków, w których
się odbywa.: Alezakres, przez program szkolny przewidzianyv na
leży rozszerzać; dając· młodzieży sposobność planowania i dzia-
knia · . ·
GdzieindŻiej będzie omówiony zasięg prac młodzieży i wypróbo-
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i36 wane już metody. Tu wypadnie zwrócić uwagę jedyni~ n1; kilka
faktów, z któremi liczyć się warto. Występują one w. zycm róż-
nych grup młodzieży. · ,
Ze względu na interes młodzieży, która niewiele ma czasu na ko
rzystanie ze szkoły, nie można zbytnio rozbudowywać t. zw. samo
rządu .szkolnego. Ze względu na dobro społeczne nie należy za
trzymywać zbyt długo młodzieży- w organizacjach_.,,przy-szkol
nych", Po wyjściu ze szkoły młodzież powinna znajdować łatwv
drogę do książki, rozrywki k_ult~raln<;f·• współżycia, koleżeńskiego.
w nowych warunkach. Uczniowie .naj epszych szkol z~!ą, , się me
raz na to, że bvło im w murach szkolnych „zbyt dobrze .1 - bez
r~nie oglądają się wokoło po ich opuszczeniu, gdyż nie wiedzą.
dokąd się -udać, Stąd konieczność w okresie szkolnym .nawiązy
wania -węzlów z szeregiem instytucyj kulturalnych. •
Szkoła nie powinna mieć ambicji stania się wyłącżnem ogniskiem
kulturalnem, gdyż daleko skuteczniej· spełnia swe zadanie, stając
sięogniwem w-łańcuchu licznych poczynań. ciągnących ziemię na
nowe tory, ku „żestrzeleniu myśli" i ducha w „jedno ognisko".
W organizowaniu czytelnictwa, świetlic, przedstawień, wycieczek.
sportu szkoła: powinna współdziałać z istniejącemi poza nią insty
tucjami. i · zrzesżeniami, jeśli ich zaś niema - inicjować je przy
pomocy swych dawnych wychowanków. Podobnie i w udzielaniu
pomocy· materjalnej, · prawnej, zawodowej, lekarskiej niezbędna
jest _koordyn3:cj8; działalności szk?ły i. odpowiednich instytucyj.
Takie ·postawieme sprawy odpowiada Jednemu z'. podstawowych
postulatów:· odnajdywania sil duchowych ·w· środowisku. Ucznio
wie mogą niezmiernie wiele skorzytać, zapoznając się nietylko
z urządzeniami, lecz i z ludźmi z różnych sfor i stanowisk. Wpływ
środowiska „osobowego" najmocniej kształtujący ideały, oddzia
lywujący na -wolę, będzie mógł być spożytkowany przy równo
czesnem zdobywaniu ogłady, swobody, zrozumienia swego miejsca
wśród ludzi. · ·. · · · .. .
Prostą konsekwencją staje się również udział szkoły, jej kierowni-
ków i nauczycieli. w dziele przetwarzania życia. • .
Zetknięcie się z· :i:od~inami .. ?~z.niów stwarza przyjazną atmosferę,
zapo~1egaJącą wielu trudnościom wykonywania pracy · szkolnej.
W?poJp_raca ,szkoły 'f, _InspekcJą Pracy i z innemi ·instytucjamf
(czuwającemi .nad ~1g1eną,_ warun.kami _mieszkaniowemi i t. p.)
ws_kazu1e uczrnom, Jak mozna spozytkować istniejące 'rriożliwości
dz1?-lama .. Państwo, gmina, insfytucje międzynarodowe przestaną
~yc_ w _poJęcm ml~dz1~zy. czerns odległem i - 'bez wpływu na jej
zycie.. Prawo stanie się silą realną. · ·
W pr~cy wych~wa~vczej, tak _p~j~tej zjawi się niejedna trudność.
!m większe zhhzerne. na_u~zyc1e~ 1. u_cznww, tern wyraziściej zary
sowują się sprawy drazrnące, ~1ęzk1e, beznadziejne, które w sto
sunkach konwencjonalnych czaiły się w ponurem milczeniu.' Może
nawet - tem jaskrawiej wystąpią swoiste cechy młodzieży, nie-



zawsze zgodne z ideologją szkoły, z umi łowaniami i zamierzeniami 237
nauczyciela. · . , .. · . .- • . . .
Ale 'pr~wdziwą i skuteczną pracę wychowawczą umożliwi tylko
całkowite, chocby brutalne odsłonięcie tego jak w duszach mło
dzień_c_zych _ odbija się prawda życia. 1:rzeb~ tylko zdobyć się na
spokój i muno wszystko, co mozemy Ujrzeć, na życzliwość \v sćo
su~½u do .~łodz1e~y ora~ na zupełną szczerość. Obowiązek szcze
rości powi~u~n·byc_ spełuiorryz odwagą. Wobec nadmiernego kry

, tycy:zmu, ,1eJ. podejrzliwośoi i spostrzegawczości, tylko przez wy
pow~adame jasne i uczc1~ve własnych poglądów, przez podejmo
wanie dyskusji o wszelkich tematach; można uzyskać szacunek
i wywierać wpływ zamierzony.'
Nic przytem nie szkodzi, jeśli stanowisko J>Oszczególnych nauczy
cieli· nie będzie całkowicie „uzgodnione". Młodzież musi się uczyć
sztuki wybieraniu; każda indywidualność-powinna znaleźć wyraz
dla niej najwłaściwszy, •pozwalający jej wnieść do zespołu, w któ
rym się znajdzie, jakąś wartość swoistą. Zobaczenie (zwłaszcza
w okresie najintensywniejszego rozwoju) "różnych indywidualności
jest niezmiernie korzystne dla znalezienia własnej drogi.
Oddziałamy na młodzież, staniemy się jej naprawdę bliscy tylko
wówczas, gdy będziemy gotowi rozwiązywali wraz .z nią zaga
dnienia, które niesie życie, gdy z własnych doświadczeń, ze zdo
bytej w nich kultury i sprawności, wydobywać będziemy dla
młodzieży naukę życia, głosząc, że wszystkie braki i krzywdy,
wszelki brud i zło trzeba wyrównywać i niweczyć - dążeniem
do •zmiam, wysiłkiem przebudowy1

). Helena Radlińska.

SZKOŁA. A ELITA SPOŁECZNA
SPOŁECZNA FUN l<CJA SZKOŁy_;.._ ('--D_o_ko_ń_cz_en_ie__)

TREść : 8. Nauczyciel i szkoła. 9 Uczeń a szkoła. fO. Obcowanie
z kolegami. 11. Kilku wniosków; 12. Posłowie.

8. N a u c z y c i e l i s z k o ł a. Drobiazgowa analiza społecz
nego życia szkoły nie jest przedmiotem moich rozważań._ Intere
sujący to .rozdział socjologji, który zresztą musi być dopiero na
pisany. Tutaf za,g_adn~enia _szkoły rozważamy_ ,rtylko ze względu
'na odnowę elity · 1 n'a wzajemny -stosunek różnych warstw spo
łecznych. Najważniejszym niewątpliwie ośrodkiem całego P1:0-
hlemu są losy społeczne dzieci, które wychodzą ze ~zk?ly. N~e
mnie_j jednak wygodniej nam będzie zacząć rozrwazama od m-

.1) Uwagi, powyżej podane, były napisane dla szk~l doksztal~a
jących. · W „Ruchu Ped." ukazują- się z.. opuszczeruem ustępów,
ik'tóre się specjalnie odnoszą do tych szkół. . . . H. R•
.Por, Kursy Korespondencyjne- Państwowego Seminarjum Na-
uczycielskiego Rzemiosł w Warszawie, Nr. 3 - 41 1933. ·r, · :



238 . . k l a mianowicie ~ nauczyciel~1.
neg_'O elementu sJ>?1eczner i21 ~ ~~tchach,'' jakie się oclbywa111
Jeśli mamy badać ro~ę. szko Y,' i z elity ku nizinom, to dobrzo
w społeczeństwie z nizm u gf{?;e, • sno w jakiem stadjum te
będzie wiedizieć przedewsz;:s · 1E;mrfi~ w:~żny czy,nnik dynamicz
go ruchu znajdu1.·e się ten meZlll:ielr Ni·o~~~ tu ogólnej, jednej aia

__1- ł któ vm jest nauczycie • v= l • •ny :,=-.o y, or.,,, _.1 iedzi Różne miejsca spo'leczne zajnmją
wszystkich szkol, oupowi. 1· ł , d ie· pov,rszeclw:iej i wyż
i różnąmają rolę nauczyciel szko Y sr~ 1! a\'a każdej szkoły zo
szej. Musimy W?-ęc sprawy te ~~zwa~icmówić będziemy tylko
sobna, zaznaczaJąc przytem z. i:,o~y, ,
0współczesnych stosunkach polęhch.. . , , 'd . , _
Jak niemal w każdej klasie spoleczneJ, tak 1 wsro n •1 :1 c z -y~
· · 1 · k ' l p O w s z· e c h n y c h sa elementy, które w-łac 1 e 1 s z o , · 1· d · -śnie sa w stadjum·wznoszenia się ku szczytom e ~ty, '1: z. rugiej
strony jednostki, które obniżyty społeczny SWÓJ p0210t•· p~zr.:
chodząc tu z warstwy wy~sz~j. Ten.stan rzec~y D?,ozna_s wier zie
niemal w każdej warstw1J 1. ,~ kaźdyni zawod~1~, o ile hu1~!va
społeczna nie jest szczególniej skostm,ała.. ,Wsrod roh?tmk~w
nortowych, czy wśród bezdomnyd1 włóczęgów ,n:o~ą hyc l1;1dz1e,
którzy na.1,nzyklad wsku~ek pija~stw~ stra~1h naJp1e~'"\~ ~Jąt~k:
obniżyli się towarzysko 1 wreszcie, ~ie D?,aJąc _zdolnosc1 z_arobko
wych i nie podtrzymywani przez zw1ąz~1 rodzm~e1 spa<l~1 na ~1no
społeczne. Z drugiej strony, dziś, do elity godności n~lezy w1cl~1
ludzi, których fale wojny i czasó,!pow:0Jennycl1_wymo_sł-y: z ~a,r.
milszych sferspołecznych, Sfery sre<lme są punktem, gdzie 1uch
do góry spotyka się z ruchem na dół. . . ..
Widzimy to również w nauczycielstwie powszechnem. Są tu Je<l
nostki, którym przeciwności życiowe nie pozwoliły utrzymywać
:;ię na wyższym poziomie społecznym, do jakiego należeli ich ro:
dzice. Ludzie, którzy muisieli przerwać studja z powodu nagleJ
utraty wszelkich środków do życia, ludzie, którzy zmuszeni zo~
stali przez swe koleje losu do pracy zarobkowej, a którzy mimo
towarzyskiej przynal~żności d<? ~lasy wrższe.r, nie. n?ieli dos~a
tecznego wykształcema, by zaJąc stanowisk•> bardzrn.r odpowm
dające ich dotychczasowej sytuacji społecznej - oto główne ele
menty ruchu ku dołowi społecznemu, które zatrzymały się na po
ziomie nauczycielstwa pow,szechnego. Na szczęście jednak dla te
&o stan'.11 tworzą ?TI~ znikomy odsetek..Nie są bowiem na,iczęści~.T
dodatnliill ,sklad'l11kie:rn rteg·o stanu. MaJą ilrochę z psychiki em1-
granta3 zachowują ~ajc~ęś?iej ,pamięć dawill.ej swej sytuacji spo
rec~eJ. hth m~rzema. mezrszczone o sytuacji, którą chcieli z:c~o
byc.. Nie oddałą. całeJ ,~uszy,swemu,. raczej przymusowemu zaJ~
cm 1 zachowuJą obcosc zarowno wobec pracy Mórą wykonufl
z przymusu, jak i wobec środowiska, w które ich los rzucił. Nie
I'l~ją żadne_go dalej sfęgafąc~g<? celu w swej pracy, to też wrażli·
Wł są przedewszystkiem na JeJ przykre strony: duszą się w za·
du~h~1 natłoczonych izb, Iedw;ie mięść mogą grube obycza_je
dztect. Wychowanków swych me.mal ~ie widzą, - ani· żyw·ej i:i;i·



~Y';Vidualn~ći dzieci.jan]. ich różnych usposobień i uzdolnień. Ra- 239-
~ą, t?h co na]'vrzeJ dz1.~~l hałaśliwe i niesforne, sympatję kh zy
skują P~1;Ine 1 hardzteJ czyste. Nauczyciele tego typu nie mo-
/~ą spełmac w szkole.po,,rsz~hriej" tej ważnej funkcfi, którą ma-
m1: tu przedews_zystki~:'11.1:~ uwadze: nie mają tego czujnego oka,
kt?f~Y mogli _wyro,zn~c indywidualności nieprzeciętne. i pobu-
1~~1c .re do d_alsze,1 pracy i dążenia do wyższej społecznej sytluac.fi.
~1 na"!-1czyciele_ me ?ędą dolrrymi selekcjonerami elity. .
Tern J~n.ak silne 1 zdrowe _-J!3St -~auczycielst<vo powszechne, źe
JHzewaz_aJą w_ m_em całko"½'1c_ie m?-e typy społeczne. Przede
w_.szystkie1?- typ ideowego _spa:lecz:1-ika, który, należąc z urodzę-
ma do_ ~y21~zy~h warstw elity 1 mając możność'pracy na poziomie
łlardz!eJ bhs~1m, albo na;_vet ~v

1
yższvił;, niż poziom jego rodziny,

decyzją woli, z motywów ineowycn, · wybiera rolę pioniera
w szkolnictwie powszechnem, · · .
Nauczyc.ele tego typu są niewątpliwie nieliczni: "należą wszak
do najwyższej elity walorów, to znaczy do grupy, która. z istoty
swej jest zawsze .nieliczna, tak 'jużbowiem jest na świecie, że do
brych ludzi jest mniej, niż gorszych. Lecz mimo, że grupa to nie
liczna, jest w szkolnictwie nader 'wpływowa, gdyż ma bezwzględ-
1:ą prżewag·ę nad innemi elementami nauczycielstwa. Ma "\:VYI'aź-
ny ideał społeczny i zdecydowane ku niemu dążenie, więc jest
hardziej od in_ny?h .aktvwna'; r.na ,vy~szą od ~o::~ł~ch kuH~rę
towarzyską, wymesroną z rodziny, więc przoduje wśród kolegów
pod tym ,vzgl_ęde~; m~ ,v-r~zcie z r?d~~ny i sz~oły kulturę in!e
lektualną, którą się równa mrryrn, jeśli ich me przewyższa. I'o
jest typówy przedstawiciel aktywnego i bezinteresownego de
mokratyzmu: prawdziwy to łowca dusz, któr'y n,a teren szkoły
powszechnej :przyszedl"właśnie ·dlatego. abv otoczyć opieką za
pomnianą na nizinach indywidualność ludzką. Człowieka umie
odnaleźć w każdem. dziecku; czło'lvieka wybitnego odg.;idnie na.-
wet pod grubą skorupą biedy"i prostactwa. ··
Inny typ nauczydela szkól powszeehnych, to człowiek, który
wzniósł się s'ivemi z<loln6ściami i pracą z ·najniższych warstw spo
łecznych. Do tego, aby od.razu zdobyć stanowisko u szczytu ełi
~y zawodmvej, nie miał śr.odkm-v ma~erja.lnych; a może i uzdol
nień dosui.tecznych. Uzdolnienia jednak, które posiada, ,wystar
eza_ją mi,i n'ajzupelniej do rtego, aby mógł z pożytkiem. zajmować
swe stanowisko. · Kultura jest dlań nie konwencjonalną, lecz, ży.
wą wartością. chłonie z ciekawością książki, intereś:uie .'się metoi
da.mi .nauczania. z własnego życia wie, co fo' znaczy poci.nieść się ll;l
chabinie społecznej Q wiele szczebli, fo też vi.spóldziala czynni~
;,; tern. abv i ucznio~vi_e jep:o mogli podni_eść się w hierarchji spo
ł~zriej tyleż, co on sa'm, albo i w)1żej. · I ten będzie w nauczyciel
s(wie przodo,ynikiem i dobr)'>m · selekcjonerem elity. .
Z hi<lu wychodzi jeszcze 'jeden··typ··nauczyciela: człowiek ma.Io
117,doln'i,omv i mało samodzielnv; pracowity jednak i w pe,fnych
giariicac11 'ambitny. On sam; ii może raczej jego i-odzice dążą



240 do te o ahy wzniósł .się ,ponad stan .sweg~ urodzenia..Wielkim
wysi.łt~ woli własnej i wy,sił~~em mater.Jaln'X~ 1oozmy _p~ze-.
chodzi m:i.nima:lny kurs nauki· l otrzymuje SNromne miejsce
w szkole jedno·klasowej. Dziś ten typ Jest coraz rzadszy, ;woih1cpodniesienia kwalifikacyj zawodowych. Jest z,natur) j;~J i1 °'
akt y, więc też małą rolę może odgT~ac w se_ e_ CJl e 1 y.
w,,iWniejszych -ind,ywi<l-ualności wyczuć _me poitrafi _1 duchowo
ich nie wesprze. Uczyć będz~e raczej sum1emue, z duzym_na~kla-.
de.ro swej pracy; wpływo~1 p~zoduJ_ących. wychowawczo kole
gów 'Podda się niechętnie 1 z medowierzamem. . ,
Nauczycielstwo szkół pows_zechnyieh, )~ko całdks~ta!it,. Jako &I>?."'
leczna grupa zawodowa, Jest czynmk1em . ~vy~azme diodatnJilll·
w procesie tworzenia się elity. O fi,zjonoon)1 tej ,grup)'.' SJ?ołecz~
nej stanowią dwa środkowe z pomiędzy czt~rech_ rwym1~mony_cl!
im typów, - typy niewątpliwie reprezeniuJą~e jak najhardziej .
wartościową e_nergję społeczną. Typ czwarty Je~ mało ru~hh"~Y
samprzez s1~ 1 łatwo popada w Duiłynę, p<)ZOsia~mny na o~u<lzm
sam sobie. Zaprzęgnięty do pracy w szkole kilkoklasoweJ, pod
kierownictwem, ludzi typu. aktywnego, może być również praco
wnikiem, społecznie pożytecznym. Dodatni ogólny charakter tej
grupy uwarunlkowany jest przedewszystkiem tern, że składa się
głównie z elementów, które są w ruchu od nizin ku górze, a nie
odwrotnie. Nie potrzebuję tu tłumaczyć szeroko, że tylko takie
grupy społeczne wykazują tężyznę życiową .i żywotność, w ktq
rych znacznie przeważa właśnie ten ruch iku górze. Ta dodatnie
kinetyczna wypadkowa tłumaczy i to, że nauczyciel ludowy nao
gół potrafi się uchronić od pewnych ujemnych skutków dzia:łat,-
ności pedagogicznej. Glównem zawodowem zadaniem nauczycie
la jest nauczanie: czynność, która łatwo wchodzi na tory rutyny,
Nauczyciel.nie odkrywa prawd naukowych, lecz je tyhlro odtwa
rza i ipo~arza. ~o wyciska ślad wyraźny na całej str-ukttn-ze
duchowej nauczających, _tworząc. typ, kitóry mowa potoczna na
zywai s _z k o -1 a~; IS k 1 m; tyP, pełny autorytatywnej ,wiary
w swą nieonuylność, a przez to 1 skł~1my do: niezmiennego pow
tar~ma r~z uiavtych formułek. To niebezpieczeństwo grozi nau
czyc1el<?w1..na k~ym poz10lll1. 1e nauczania i przejawy szkolar~
stwa w11z~my meraz n~we1; "! polemjkach_ pomiędzy uczonym,.i,.
gdy hądz Jeden z. przec1~1ko~, bąd_z obaJ .z 'Ulp'Orem, a- bez do,,
st8:tecznyc'h ra_cyJ, t~zy.m~Ją się. raz przyjętej opinji. Przeci;w
,dzmł ,a tel_Ilu mebezpw_czenstwu zywe zajęcie się zagadni1miaimi
dydakty,k1 lub samod~1eln3: pr~ca nauk~wu. Tą ostatnią nauczy_~
<?el ludo~ rz,adko się za1mu1e, nato.m13:st ma szerokie pole d9·
mowaCYJ 1 Pl'Ob dydru½trcznych. l t)'.'ch Jedmuk nie prowadzi ną
15ze~,ąką skalę. A prz~c1ez w nauczycielu ,szkoły powszechnej nie
razi pr~erost pocz!1c1a właisneg-o autorytetu. Tłumaczyć się to da:
w_ sposoh nas~ępuJący. Mocą konieczności psychologicznej nad
rmern~ pocz1;1cie autorytetu_ powsta,te w nauczycielu ludowym, jak
w kazdym Jnnym nauczaJącym. Lecz ma ono, że tak p.owiero7



,0dJ?ł):w naturalny, Nauczyciel szkoły powszechnej, szczególniej na 241
WSI., Jest przoduJ:;lcy_m czynm~iem w życm_ spolecznem. Jego wie-
dza i ·kultura. goruJą z~aczme nad prz~ciętną„wiedzą i kulturą
społecznego otoe:zema. Stąd _wyruka _koruecznosc stałego informo
wania, pouczama, doradzania, Pomiędzy poczuciem autorytety
wności a rolą aktywną społeczną ustala się tedy równowaga po
dobnie jak pomiędzy poczuciem władzy generała i daleko sięga
jącym jego wpływem i zakresem oddziaływania.
J naczej p1,zed~t~ia się ~ r u p ~ n a u c z y c i e I s t w ai s z k o
ł y s r_ e d n 1 e J: ~nne Jest przedewszystkiem jej miejsce w ru
chu eht: Przeważającym typem tej grupy jest człowiek, kitóry
urodzeniem swem należy do zawodowej inteligencji luh do sta
nu -~rzędnicze9"? ni:h_sze&o. od_ info)igen"?ii, lecz do ~iej społecznie
zhliżonego, jeśli wychodzi z inteligencji zawodowej, ro jako nau
c~yc1el utr~ymuJe s15 na tym niemal poz1~1me społecznym, na ja
kim stała Jego rodzina, Ale tylko pozorme. Stanowisko nauczy
ciela jest bowiem w rzeczywistości społecznie niższe, niż adwo
~ ata, inży?,ier8: cz_y lekarz~. Nie chcemy zazwyczaj widzieć tego
Jasno, poruewaz me odpowiada to naszemu moralnemu wartościo
waniu doniosłej roli, jaką ma nauczyciel w społeczeństwie. X je
dnak musimy objektywnie patrzeć na fakty: W nich znajdziemy
uzasadnienie tej nieprzyjemnej prawdy. O niższości społecznej
nauczyciela w elicie godności stanowi przedewszystkiem to, że
niższa jest jego sytuacja ekonomiczna, Zarobki jego są w wyso
kim stopniu nieelastyczne i w porównaniu z zarobkami lekarza
czy adwokata śmiesznie szczupłe. A dalej, nauczyciel, mimo swej
WTPlY'v,owej roli społecznej, nie ma w swem ręku władzy. Ma
władzę w tym świecie, bądź co bądź oderwanym i izolowanym
o~ szerokiej rzeczywistości społecznej, jakim jest _szJk.oł~. Poza
mą me Jest czynmJ.nem wpływowym społecznie. A rmperjum, to
jednocześnie tytuł do godności społecznej. Wreszcie zadania: nau
,czyciela są naogół mmiej aktywne, mniejszej wymagają inicjaty
wy, spręźystośc i i energji działania. Lto znowu obniża miejsce nau
czyciela w hierarchji społecznej. To bowiem decyduje o tern, kto
ze sfery społecznej, zwanej inteligencją zawodową, zwraca się
ku zawodowi nauczycielskiemu. Natur żywych, energicznych,
pragnących życia na wszelkich terenach działania zawód ów sam
przez się nie pociąga: zbyt dużo w nim rutyny i powtarzania.
Najdzielniejszym. elementem ze sfer inteligenckich jest tu czło
wiek,. który nauczycielstwo traktuje jako zawód, clający naj
większą możność ba,dawczej ]?racy naukowej. Ten wz,gląd przY.•
ciągał do szkół średnich wybitne osobowości za czasów nie_woli,
szczególniej w KO'Ilgresówce. Był to właściwie profesor umwer~
sy,tetu bez kaitedry ·uniwersyteckiej. Ten ty;p nauczyciela nie
zmiernie podnosił ,szkołę średnią. Dziś tam już bardzo nielic~y,
1-ozwija swą działalńość i nowatorstwo dydaktyczne, nie gra _1e
dnak wybitniejszej roli, jako czynrni!k życia szkolnego. Natomiast
z inteligencji rekrutuje się najliczniej · typ nauczycieli, którzy
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242 nie mieli przedsiębiorczo§ci i' odwa~i, ~y zwrócić się k~ han
dziej niezależnym zawodom, albo

00
tez, _½t~r~yi aspiracjami naku

kowemi rozpoczynali swój zaw , p_oznH~J 01;nero s1~ -prze o
nywując, że niewiele zcohią dla nauki. Można me~ą,~phw1e,urw:a
źać że zarówno jedni, jak i drudzy, przi:sunęh s~ęi _choc 1;1-1e
zna~znie, ku dołowi. elity;_ są_ to ludzie, ktorzy ponieśli J?Orazk.ę
życiową. Ale nie przyzna;ą się do niej nawet we~nętrzme. Sz:n
ka tą też, może mimowoli, kompensaty w.P?czucm sp~eczne;111,
które zupełnie nie odpowiada oh.1ektywneJ ich. sytuacJ1_ w hie
rarchj i społecznej. źle płatni za swą pracę na1emną, _me _czuJą
najmniejszej solidarności ze światem. pra~y. Solidaryzują ~1ę na
tomiast bez wzajemności z interesami posiadania, Nauczyciele te
go tyJ.)11 nie spełniają swej WB;ŻneJ funkcji, Jak? ,sele½c1one1·zr
elity. Niema w nich tego entuzJa~mu _ 1 _wiary? kitore ~~zą szukać
wśród uczniów rodzącej się wybitnej mdyw1.du~lnosc1. Co wię
cej, godność społeczna rodziców.~1era na mch ba~dzo po
ważną sugestję, to też ,przyc~ymaJą ~1ę wręcz d«;.> tego, ze it: ele
menty z p.ośród uczniów, ktore JXYWIDny opadać ku dołowi, za
trzymują się sztucznie na wyższym poziomie.
Lecz bez porównania gorszym elementem tej grupy są ludzie
wyraźnie zdeklasowani. Prawnik, któremu nie szła praktyka ad:
wokata, inżynier, który nie wytrzymał współzawodnictwa, albo
popros!u c~~w;iek z~żały, któremu z_ rodzinnego dornu p<>zoota
ła znajomosc języków obcych, brał się do· nauczycielskiego za
wodu. Zawód swój traktował jako zajęcie zarobkowe, nie wno

. sząe do pracy ani zainteresowania, ani zapału. Swym ohowiąz- .
kom zawodowym sprostać nie mógł, obce· mu bowiem były za
dania wychowawcze i dydaktyczne. Miał wpływ zdecydowanie
'!jemny na życi_e IS'.o~-olne. ~ył czas, _15dy element ten był bardzo
liczny w szkolnictwie polskiem. Dziś ma dostęp do szkoły wy'-
soce utrudniony. · . ·
Są w szkole średniej również ludzie, którzy wid~ą w niej przede
wszystk1e~ teren prac_y wychowawczej i społecznej. Ci będą
n~wator~1 wyc~_?wama, szu_kając dróg· najlepszych, aby indy
w1d~alno~c :UCZillOW.ro~bu~z.1ć, spotęgować i skierować ku w
dalll0;1Il_ zyc10wym, J~1e J_eJ odp·owiadają istotnie. Ci dobrze
spelmałą pracę ~elekcyJną 1, co ważne; przyczyniają się do roz
lmdzema P_?CZU~l8; społecznego u wychowanków. · .
Na sz~?le ~redme.r zatrzymuje_ s_ię często człowiek, który .wyszedł
bezpos1edn~o z ludu. ~dolnosc1 1 praca pO;l'\V'Oliły, mu wznieść się
ponad zawod nau_czyc~ela ludowego, zamiłowanie do nauki ski.ero-
"':~o d? ;11auczyc1elsk1ego zawodu. Ludzie tego typu mogą niieć
1ozną fizJonomJę mor~lną,_ to teJ, różna może być ich wartość spo
_eczna w szkole._ J~ru ma.1ą do~c dumy, aby nie zapominać o swo
Jem .~Oc?o~zeruu 1 ,~ogą hyc mocnym .punktem oparcia dla

_ucz~10w, ktorzy własme rozpoczęli podobną droo-e jak kiedyś oni
s~;_ będą te~ :tr'~kli'\ryIIli opiekunami nowyc~ ·'. dów, nie ~
lnąc Jednoczesme mnych elementów elity. Lecz j~~ii długa droga

-



ku górze społecznej była dla nich pełna trudów i niepokonanych 243
przeciwności, wówczas może osad zawiści społecznej psuć stosunek
'''1:chowawczy: do tych 11;czniów, 1:'tórzy przez urodzenie reprezen;
tują starsze elementy ehty. To Jednak rzadko da się zauważyc
w stosunkach szkolnych, Częściej bez porównania bywa rzecz
przeciwna. Nauczyciel z ludu zbyt skwapliwie zapomina o swem
pochodzeniu, chcąc je naprawić dużą dozą serwilizmu, który wy
kazuje wobec starszych elementów elity; zapomina, .że nie jest gu
wernerem. Ten objaw hvwa tutaj niestety częsty. Droga z nizin
społecznych na wyżyny elity jest niestety tak trudna w warunkach
dzisiejszych, że jednostka, która ją przebywa w całości, rzadko
zachowuje pamięć, jaki był jej początek. A gdy nie pamięta, nie
ma życzliwego stosunku do nowych elementów elity.
Biorąc tedy ogólnie, w grupie nauczycielstwa średniego przewa
żają elementy zstępujące ze stopni drabiny społecznej, nad ele
mentarni wstępującemi na tę drabinę. A przytem, z drugiej strony,
te ostatnie wobec szczególnych warunków, w jakich przebywać
muszą tę trudną i uciążliwą drogę, łatwo zapominają o niedolach
społecznych i nie wykazują, doszedłszy do końca swej drogi, tej
demokratyczne.r rycerskości, która stanowi jądro demokraty-cz
nego systemu. Nie jest mojem zadaniem tutaj wskazywać środki,
któreby temu zaradzić mogły. Podkreślam tylko, że problem jest
żywotny i trudny, bo grupa społeczna tak ważna, jak nauczyciel
stwo szkół średnich, winna raczej wykazywać przewagę elemen
tów wstępujących.
N a u c z y c i e e s z k ó ł w y ż s z y c h stanowią raczej grupę
z przeważającą tendencją ku górze społecznej. Drogę nauki. obrali
z powołania, to znaczy z głębokiego wewnętrznego nakazu, znaj
istotniejszej potrzeby. Stanowisko społeczne, które mają dziękj
swej pracy i swym zasługom, wystarcza · im zupełnie, a zresztą
przy warsztacie pracy umiłowanej mało dbają o społeczne stano
wisko. A jeśli pragną czegoś żywo dla siebie, to nowych zdobyczy
badawczych. .
Tak jest z uczonymi z powołania, a przynajmniej bywa najczę
ściej. Powojenne życie szkół ~"yższych zostało nieco zamącone
przez -uczonych z _przypadku. Wir wojenny oderwał ich od pracy
przy biurku urzędniczem, wyfrowadził z gabinetu adwokata czy
lekarza i nieusuwalnie osadzi na katedrze. Uczeni z przypadku
e X p os t muszą sobie dorabiać powołanie do nauki, tak jak bo
gacz, który wczoraj wygrał swą fortunę w ruletkę, dziś musi do
rabiać sobie portrety przodków. Lecz przypadek szczęśliwy jest,
jak wiadomo, jednocześnie szczęśliwym wyjątkiem. W~ęc ta gru
pa małe ma znaczenie społeczne w żywotnej i mocno społecznie
sytuowanej grupie nauczycieli szkół wyżzych. Bardziej ważne
socjalnie jest inne rozróżnienie: profesorów, którzy są tylko bada
czami w swych zainteresowaniach i profesorów dydaktyków. Łow
cami elity są tylko ci ostatni;' ci, którym leży na sercu obowiązek
pedagogiczny, którzy uczyć lubią i umieją. Ci umieją wyszukać



244 elementy najlepsze wśród słuchaczy i dać ostatni ho1ziec do sam~:
dzielnego życia młodzieży. Badacze me szukają elity: ona musi
przyjść do nich sama. · · . . h · · l
9. U cze ń, a s z koła. Miejsce na drabinie hierarc _Jl spo ecz-
nej może człowiek zmieniać w ciągu całego swego zycia. _C~as_1mprzez długie lata kumuluje ktoś w ukryciu swe za?lugi ! ._si Y,
aby później odrazu posunąć się wzwyż o wiele sto:pm. Ktoś l~)'.
robi szybko „karjerę życiową", wcześnie dochodzi _do wysokiej
godności społecznej i na zdobytem miejscu pozosta~e przez całe
życie. Ktoś inny jeszcze posuwa się malemi skokami ~kreso~em1
przez całe życie. Dzieje się to jednakowo w_e.wszystkj.ch .elitach,
które rozróżniliśmy na wstępie. Nawet w ehcie:walorow: talent_Y
dojrzewają w różnem tempie u różnych ludzi, aJ doskonalenie
moralne też jest procesem, który w czasie .przehiega r_ozma1c1e.
Lata dzieciństwa i lata młodzieńcze dla . tych późniejszych :prze
sunięć mają szczególne znaczenie. Tu bowiem człowiekowi z~
staje nadana pewna „prędkość początkowa" ruchu,. która '".espoł
z innemi. warunkami zaważy na całych losach jednostki. Ta
„prędkość początkowa", w postaci zalet i wad charakteru: za?obn
umiejętności i .rozpędu życiowego, zdecyduje w zn?-czn~r mierze
o tern, jaki kierunek przyjmie wypadkowa wszystkich s1_ł, dodat
nich i ujemnych, które wyznaczać będą los danego człowieka.
Nadanie tej prędkości początkowej jest właśnie zadaniem szkoły,
obok rodziny czy zakładu wychowawczeg·o. Szkoła ma dać wy
chowankowi wiedzę, to znaczy ten plan orjentacyjny rzeczywi
stości, który będzie mu przewodnikiem w decyzjach· życiowych
i w działaniu. A jednocześnie ma rozwinąć w nim pewne uczucia
'i dążenia, tak, iżby -~go działalność życiowa zwracała się w tę,
a nie w inną stronę. W wykonaniu tych swoich zadań szkoła, jak
wogóle wychowanie, ma dwie drogi działania. Może n a u cz a ć
lub kontr o low a ć. Te dwie drogi otwierają się przed wycho
wawcą na wszystkich terenach wychowania: zarówno, gdy chodzi
o zaszczepienie wiedzy i umiejętności myślenia, jak gdy chodzi
o wyrobienie uczuć i tendencyj woli. Chcąc kogoś nauczyć, jak
wygląda}ą różne kraj~ ~a ziemi, moż~a mu pokazać wiele dobrych
fotografij, J?rzedsta,~iaJących t~ kraje. Lecz można też. dać pie
niędzy na drogę: wowczas obejrzy wlasnemi oczami owe widoki.
Podobnie,można opowia?a? o pięknych i wzniosłych czynach i tern
wzbudzać pewne uc_zt!cra 1 d~~e~a,_ lecz można również posta-wić
~y~howanka ~\7 t~k1e1,sytu_aCJl zyciowej, aby dane uczucia i dą
zema mogły się zjawie w Jego duszy spontanicznie jako własne
!)rzejawy ży~ia duchowego wych?:wanka._ Jako akty społeczne te
d~a dziatama mają _charakter. rozny.. Pierwszy jest wywolywa
me~ ~ as l a d o w n 1 c t w a. Pokazując wzór przebiegu dzia
łania, _ ządamy ?d wy~howank_a, aby _odt~vorzyl, naśla<lowal tęn
J?rz~b1e~ Drugi ~posoh od~ziaływarua Jest podobny cło tego,
Jakim się posługuJe ogrodmk w stosunku. do rośliny. Młodem11
1pędowi nie pokazuje macierzystego krzaka, aby pęd 6w mógł



na~lnd?wać tozrastanie, le~z poprostu_ podlewa .go .i wystawia n,1 245
operację Jfone?zną,_pęd zas rozras'ta-sięmocą sil w nim ukrytych.
lm~'SP,os_ob działania wychowawczego.możemy nazwać przez ami-

, l~g']ę p 1 e l ę g n-a-o :Ją. · I>z1ś ,w pedagogice przeważa .pogląd, i.ż
.plelęgnacja ma ,y- ~vy~howaniu· wyprzeć nieledwie -nauczanie. Jest
to pogląd·, szkodliwie jednostronny, Przeocza' bowiem, że· ,,dzie<lzi
c-ze;1ie spole?z_ne·~j_est ~zeinś więcej.rniż przekazywaniem cech nie
zmiennych, 1 ze dziedzictwo 'duchowe narasta z pokolenia na poko

· lenie. Odjąć nauczanie,' przekazywanie gotowego dorobku kultuny,
11agwm~dzonego przez 'pokolenia, to znaczy

I
to· samo,' co pozbawić

pokolem~. ~rnstęP,n_e całego tego, dorobku.' A·. to. skolei znaczyłoby:
sprowadzić człowieka -do stanu -pierwotnego. Szkoły wyższe .holeś
nie odczuwają te tendencje do" wyłącznego stosowania .metodv
pielęgnacji w szkolachśredniclu · , · ·' · ,: .. ,,. ; ·

• Schurakteryzowałem · pokrótce -społeczny cli a'rakter tych procesów
• wych?w°:wczych, .. 'któryclt I zadaniem jest · ,,·ywoła§ spontaniczną
-reukcję sil wewnętrznych-w duszy wychowanka. -Każdy p r.oc es
wy ch o w aw cz y Jest pr o c e se rn s p o le c z ny.m.to zna
czy takim zespoleni zdarzeń, który· składa· się z· przebiegów psy
chicznych i fizycznyclrw- dwóch osobach. J~śli A coś-komunikuje

· osobie B, 'to zachodziproces społeczny: na ten proces składa się in,
że A m-ó w' i lub pisze pewne -zdania, ,i ' że, B te zdania ro z u.m i e.
Jeden proces sk ładowy odbywa się w duszy i ciele osoby A, drngi
w cielei duszy osoby B:· Podobnie rzecz rsię ma z procesami wy
chowawczemi i 'działanie wychowawcy jest' -tylko . jednym składo
wvm elementem procesu, Reszta- dzieje się· w ciele i· w duszy
,i1j,cho,i1a·nka. -Co się tu- dzieje: i -jaki jest -wvnik. końcowy: tego
'procesu,. t◊' jnź zależne tylko t)d· gleby, na-jaką pada ziarno wy
chowania.- Lecz h1 wyrasta nowe zadanie i,no,-,,a, czyrmość wycho
'iva'wc':f: · sprawdzić i ~cert:i'? ,vynik'k?ńcowy siejby: To i.~st ~owy

·1jfoc'es' spolecz1'1y o mez1111ei·me ,domoslych konsekwenc1ach ·spo
łecznych.' Sprawdzenie• io ·,bow"ie1n będzie· miało· daleko 'idące

. skutki spoteozne. ·w' system:ie · szkolnym z e • s p r a .~ ćl ·z ,a n i e _m
1i .ocen ii· •wiadomości :>i'• po_st~po~vania ;óeznia• ~ ą c z.y · ~ ! 5
·wlii'śnie la 11iezmicmie ważna· funkcJit społeczna, ktorą nczymhs
m)' przedm'iotem nini•ejszego, ·;;tudjuni,_ a·• ~nian~iwi?ie se[ e,k c) a
,rn·a te r'j al u 1-u·.d,z·k i e·g o: ·.formalme u:rawma·s1ę ona w dwoch

· kierunkach'.' ·w,•ciągu ·rokit szkol_nego· oce1ia:por6"'1:aweza _st:rn.rzn
sfopn.io\vanie pói1Jiędzy 'i1cznimm. Weclług ocen_-mozµa, lliozy? h_st\
liczniÓ\\'' od:' najlepszego do• najgorszego ..•. W··s.zk'?_ł~eh: rosy1s~1Cl)
·przed wo:rnL{ lisiy takie' wisiały na_ poczesn~m ffil~JSCU w kazdeJ
klasie. · Mamv' tu do rczyniema z. typowym 1 wyrazn-ym pr0ce~em
selekcjohilwa·niu elity·walorów. A:proces ten. jest tu tak wy~uz1stv
tllategó,. że: '!;_opin.fa społec·zna'.', kióra prŻeI?rowa~za ~~leke.K , 11,(ll
swój' wyraźnie określony organ, naucz:vmela; •J, dosC;; wyrazn1c
dk:reślony prżebieg oceny postępów. ' · · · " . .
,Bla ·zrozumienia: selekc:ronh.iące,j fonkc,ji sAnły dobrze· będzie· I Il

; dodać' _jeszcze słó,t: parę onelicie ,rnlo1iów. · Przy, bliższem' zasta 1io-
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do elity, Wiemy· już, .że przez elitę ,~al~rów: i:oz_uni1cc _ualezy
ludzi najlepszych. Lecz czy wchodzą om,_ m 1;1a.1leJ?SI, do ehty,-do-
piero wówczas, }[dy wąlo_ry icl~ zostan, ocemone. ~ -~a.ap,:0J1:1 .,yane
przez społecznosc, czy tez należą, do. elity przez1, sa!ll, f.a:I~t, ze -~ ą

- n a jl e p s i ?, W tern pytaniu mieści się rożróżm~rue; .ktore so_CJ?·
Ioz powinien zachować w: pamięci. W jego rozważaniach ;po:wst!1Jc
k;niecznośĆ'.;: sknupnlatnego _ rozróżnienia: e.l i t v.. .w a} or o w
w obj e k t.y.wn e m i s u.h je k.t yw nem z n ac z en LU tego
słowa. Objektywnie: do elity walorów należy ten, kto -wa.lory rze
czywiście ·posiada,-. choćby .nie zostały one dostrzeżone 1 - uznane
przez społeczeństwo. Oto powiedzmy, malarz· jakiś zamknął cały

_dorobek prac,Y w ·_swej -pracosvni. N!e, znajch,ie, ~~-y~n~I?-ia. dla
swych walorow, nieznanych społeczeństwu: .memmej, J~sh h1s!o-
.ryk sztuki kiedyś obrazy jego odkryje, .slusznie będzie: o _ mm
twierdził, że należał do elity .swej epoki. Podobnie, pozostać mogą
w ukryciu czyny najbardziej wartościowe}. utoną. one. nazawsze
w zapomnieniu i nigdy nie znajdą aprobatyspołecznej..Natomiast
subjektywnie, społecznie, należy .do elity walorów ten tylko, kto
zo~ta_ni,e_ wyróż1;1iony. i tiznany;przez opinję za najlępszeg?· Stąd
tez, ..jeśli chodzi o elitę walorów ,y społecznem .znaczernu tego

. slowa, .to zarysowuje się ona, .jako ·, grupa w społeczeństwie, . Ilie
zawsze jednakowo wyraźnie. Jeśli-jest "' społeczeństwie wydzie
lony,.org·an, który ocenia walory; potrzebne do tego, aby przy
należeć do elity, i jeśli org·an ten ma jasno sformułowane i łatwo
«łające się zastosować probierze oceny, wówczas elita wydziela się
': wyra_ź?-ie. Tak, naprzy½ład, wyraź_nie __zarrsowu~e _si~ .cJita, uczo-
nych, Jako gTupa czlonkow ukaclem.11. Gdy natonuast Jest orga_nem

·-,,opinJa .publiczna" ściśle nieokroślona, wówcza& ;z1,1Si,;g _,tej grupy
·. wybranych: n~e _da si~ ok~eś\ić do~łll~lnie. ):::rzytę.m, w <?~:iu p;·zj·
. -pad_kach,zwazyc 1;1-alezy p1l1:1~ rn o z_I 1 w os c. b l ę cl n e J ó ce ny
w a) or o w daneJ osobowos01. Oceny. I_udzk1e wszak często b)~
WaJą _błędne, albo oparte na uprzedzenm,_ Iub co gorsze jeszcze,
a ·wazne w_ rzeczach społ~cznych, rnqgą być_ wygłaszane wbrew
we~·nętrz_nemu -~rzekon\lmu. IVIoż~ wi_ęc• jakieś j u :r; y uznać, że
kt~s. nalezy cl? ,elity, a ten. ktos moz: me posiadąć owych walorów
naJters~y_ch; l_Ylko do_ elity walor~nv w znqczeniu,_ objektywnem
kt_os, .resli _nalezy, nalezy rueoll!-ylme; skoro Jest naJlepszy, t_o na
le_zy do·~a.1le_pszy~h. Kto za ?-aJlepszego został uznany, niekoniecz
me ~us1 _hyc. naJlepszY:. Mu~o _tę _możli,v-ość błędu, społeczność
~azwycz~J clązy:do mv1clocz~uema 1 utrwalenia swej oceny jeśli
Ją wy~nJe. priez organ specJa~ny .. W życiu, szkoluem, instytucją
selekc1on:nJącą. są p r -~ rn·o c J e 1 patenty. Co ro.k szkoła
wydaJe swą ocenę ogoląą o. tern; czy ucz~ń godny jest tego,
aby w_ następny~ roku · uczyc się w klasie wyższej cży te:i
na wyzszym_ kursie. A gdy. uczeń _do.r~lzie do:, klasy '_ostatn_ie_j,
~zkołda ,bvy

1
daJe mu ocenę kost~t

1
eczną, ktora ma ś1viadczyć O tern,

ze z o y on pewną o res oną sumę walorów 11m ł ·1. . ys owy:c_1
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tedy st°;J~ _się h_wałe1!1 świadectwem posiadania pewnych walorfrivJ
po~loh~n~ Jak preczęc urzędu .mia» i wa.I;" jest świadectwem.pewne}
objętości ,'n_a~zy1!1~. ,}.!d~rZaJącC:Y, :zdawnłąby · się,· podobieństwo;
a. ~v rze~zy_w~stosci _rozmca o~ro11;!,la, Naczynie; póki· się nie roz-
bije, zmicmac będzie swą objętość w g:teamcach praktycznie arie
dostrzegalnych.. Wal<?ry c~ło,~i~ka ..n~to?Jiast, zaznaczone w' pa
tencie, fatwo ·mog·ą się -zrmemno.rz. biegiem"Czasu. Uczeń, któr)
w~m:?'"o sprawował się_w _szkole.;.'-~°; lat dzi_esięć,imoże ~yć c~ło
wieJ<:iem wyzutym z.wszelkich poązuc morahi_1:ch. Chłopiec, •ktory
umiał dob1:z~ 15rek~ ,~ szkole, po_ pcwn)'.m czas1_e .z biedą odczytuje
teksty. A jeśli weznuemy pod: uwagę Jeszcze 1, to, że same. ocenv
pat~ptu ·j;uż ;w chwili :,~ycl_awani~ ~-o ni_ogly .hyć fałszywe, wątpli>
wosc co .do: społecznej ich wartości staje się .hardzo poważna, . ,
A jednak fiun k cj a. społeczna p a t en.t u jest niesłychanie
doniosln.» Technika życiu społecznego wymaga uJeclnostajnipi.rvch
?robierzy · wartości i wzorów działania. Ta' konieczność: wy.ńik,{
z samej masowości. działania społecznego.. -Prawdziwa przeeiętnn
jest tu ,.,w·aznie_jsza, niż dokładnie · wyznaczona miara indywidual-.
neg·o odchylenia. · Przy. stararmem . kalihrowaniu materjaln Iudzi:
kiego przeciętna ocena jest, 'bądź co: bądź, pewnym.wskaźnikiem
wartości człowieka, :i. ·ułatwia · dalszą · selekcję na: terenie •ż'ycici .
praktycz1i.ego. Patent. stanowi 'znak;: -że·pe,vne minimum warun~,
kó-iv wfośc1ciel :jeg·o posiada. 1Optininm ·warimków do.,pelnienia: po~
siczeg·ólnych :fmikcyj społecznych i działań technicznych odkryje
w ciłcnvieku I dopiero: jego. działalność prak.tyczna.. Pateni: nie _jest
,vięc '.złym·wynalazkiem tccluiiki społecznej, o ile go dopełnia
czujna :~01:1-frola'·życia prAktyczn~go.: G~Y?Y tej kontroli nie hyl~~,
g·dyby s~v:iadect:wo na p1snue nnało ·hyc Jedynym, automatycz1ne
działającym tytułem cło zajnunvania stanowiska i pełnienia funb
cyJ; ·r.·a.t~nfgvo,~iiby i:i_o,vaż_nem niebezpieczeńshv~m S)J?ł~czeńshvu.
Widznny to: mebeiqlleczenstwo w tych zawodach; ktore korzy•
stają z przywileju nieusuwalności: : . ' ,., · ·:.
Szkoła tedyi uczą9 _i •pielęg·nując, pod n, os i jak o sć cz ł o~·\
wiek a·z Jiókofonia na pokolei1ie. ·Czyn_i'to' nie,vątpliwie w zakre-
sie ,vi~dzy: k~~d~ pokole~~e ~?.ź1iiejsze wruho~zi.ie s~koły .z 1vięk-
szą• wiedzą: mz poprz·edllle_:·l'he J~st to pomnozen~e wi~d~y z~słu/5ą
szkoły,_ 'lecz_. prz~ka?tmie. po1ńnpżo!1eJ wiedzy Jest JeJ {i}-_ll.~CJf
A jes1i ma ,naprawdę: dobrze .:sv.ełma<t. ~-w~ zadame; podru,es1el?-~e
charakteró,Vi też ,vitnio· być j'eJ obo,v1ązkrem. Szkoła kształtu.1c
jecliiocześnie elitę społeczną:Mi1n:o równie 2y·cziiwcj posfawr,szkoly
wobec wszystkich jet· wychcn·v~nków, mimo, że J?_Oda_wany ma-.
terjał nauczania jest d1awszystloch ten sm11 d<?kladme, me wszyscy
os~ag:ają ~ów:ne '\:y.iiiki._ iJedni wynios1 w~w.zę, i dzi~lnoś,?. ży~IO~vą
większa, mru mni.efszą..'8zkoł'a •sprawiedhwie .spełlll swoJ obo:lvią-,
·zek· ,vzg;lę<lem ucznió,v, 'jeśli. ·ka_iay ,z· nic:h ,vy:niesie z niej wie:d~1
i dzielnośt: największą, 'jaką -vi idanych; war1p1kad1 1nóg·l wymes_c
ze w:Z[lędu na swe przyrodzone siły. · · · · .· '
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twie zreszta nie wszyscy wogóle: otrzymają. świadectwo .. oncowe.
Wy~ho,rnnkowie szkoły' :wyjdą więc z niejed~ako':"~m1 . wa!un_
·kami w życie. P, a t e ·n t szkolny .w y z n a c .z a :1~ niejako ,m 1, e J:
s ce s ta-rt u w zawodach żv'Cio'vvych. Owo miejsce.moze ~yc·rtu:
kie samo, jak -to, z 'którego wychodz ili ich r~d_zi,cl_!, -lecz :m_oz~ być
iówn'ież.odmienne.. Gdv.svn małorolnego wloscmmna. ,~onczy_:szko
lęśrednią, miejsce jeg,:o si.arhhŻ)"ciowego jest bez,poro,~nam~ k?
rzvstniejsze społecznie, niż, miejsce, z którego '''.Y.r.uszah w ''."YS1L:
nieumiejący: ez~·tać jego rodzice. Gdy ,syn jakiejś znakomitości
w zawodzie wyzwolonym wychodzi ,v życie ,_trlko z. dwiema c~y

· trzema klasami szkoły średniej, jego. start .życiowy --Jest· z_nac~ru~
cofnięty w stosunku do. jeg·o ojca. Los elity społecznej zależny jest
W· bardzo wielkiej .mierze od procentowego stosunku pomiędzy
ilością tych .posuuięć n~p_rzód i ws!ec~ życiowego s'.artu no,:e~·o
pokoleniu. Gdy.przewazają przesumęcia naprzód. Jest to znak, ~e
elita 'się odnawia .zdrowemi . siłami; gdy .przeważają przesuruęcia
przeciwne.: świadcz.y.no o upadku elity; 'gdy, pnzesunięć naprzód
i wstecz.jesb baedzounuło.c'widzimy.objew niebezpiecznej stagna
cji, społecznej, a .jednocześnie wskazówkę, iż -ruch • odnowy i roz
kładu jest sztucznie uu'udnionyiprzez siły, ktfa:e,:z jednej -strony
tamują podnoszenie. się ;nowych .elementów.. a z drugiej .zapobie
gają naturalnemu. obniżaniu się jednostek,· uależących do elity
i urodzenia, Zła, uiedem0kratyczna, . szkoła móże być taką sih!
szkodliwą, jeśli nieprzyjaźnie .p1'zy_j1nitje "" swe m·ury :dzieci, nie
należące do elity godności, a dzieci, ·do niej należące z.urodzenia,
ochrania przed degeneracją• :::poleczną; przez• pobłażliwość swych
,,,ymaga11. Takie by ły szkoły dawnych• zaborców. Szkoły dzisiej
sze ,vyka~ują h_:i:ak1 inny, może· niemniejsZ)', niż. tamte: obniżyły
nadm~erme :1;1oz10,m wynraga.ó., ·_~tawianyc:h -inteligencji, i. charakc
terowi uc~m_O'w. f~m. podwo Jnte wply.i1ely na rnch elit. ,Z _jednej
strony-: Jz1ec10rn mn_1e.r ~clolny;n, ~ n~leż,~'.:)lm c!o elity z urndzęnia,
ul~tw1ly ulr.i;ynrnme stę. na• J:OZ,I~)!Il!e, _el~ly. Syn ziemianina, po
wiedzmy, _k!PI')'. ~vobec '''.Yl'll/.D~,!· s,i•e.i 1_ndołenc,ii umysłowej po
wmien za3qc 1!1ie,1s~e. w sle!·ze. mzs~y~h. Junkcjonar'.iuszy ,państwo
wy?~ lu_b. w sredmm; stame l'zemreślmczym, Jub który ·przy naj
mi:ie.r_ :nmen po~ostac „obywatelem z dornowem wykształceniem",
<l~1ęk1 srodk_om finansowym s",:ych ~o.dzic6w i pobłażliwości szkoły
metylko konc.zy.·częs\? szkołę srec;ln11, le.c:z i wyższą przynajmniej
:rnczyn_a. Dlatego d_z1s z nadt.wycza,1ną .ostrożnością. należy wnio· 1•

~kow?-c o_. ruchu . eht,Y ze statvstyki,,•ukończeniu szkoły śred•niej
1 ""yzs~e.J. ~a pi~r~vszy r_zul oka uderza dziś fakt procentoweg·o ,
po~lwyz_sze1~1~ .. rl~s:1 _ludzi· ,,dyplo_mow~nych" .. W rzeczywistości
,!e~t to złe swrndecL,'::.U o_ szkole,: me zas dobre o .dyplomo,vanych
Je.J wychowankach. Zło Jest iem gorsze. że łatwość . k · J
plomu sprawia z drugier strony; iź do ~iity wzn~sząuzys a~irn .ct
niższych elementy, które pod wzglpcłem ,· nkc>~c1· l {Silę. z, v:arsl 'v\

• ~ • < ~ 1zc o men 1 c ~a-
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raktcru nie, odpowiadają warunkom, j,akim. elita .. czynić. zadość 249
powinna. • .
Te elementy nieŻmiern~e ś~k~fli~vie zaważą__na życiu _,~poieczn~m.
Ludzie tego .tynu, choć wyszu z warstw niższych, me przyniosą
do el~ty ducha demokratycznej rycerskości. Jest to bowiem duch
walki o ,pr~wa ~Ila ~łabszycl1, .duch, którym, może być ożywionv
tylko .czło,n~k s1~ny. Lekarz, ~-zy prawnik, .który wyszedł z nizin
spofecz~yc.11 1 z b1~dą J,_ub, pcwiedzmy, dmstyczniej - cudem skoń
czył m_uwers_yt~t 1, wszed~ na sw1 •skronq1ą,:ści1;żynkę lichej, albo
zg·ola ff;~SZY)VCJ, ~oradv _focl~o,1:e.r xlla biednych i I malorozumicją
c,y,ch klijentów, :i:i1e będzie piomerem społecznym, człowiekiem od
ważnie przeciwstawinjącvm sit; _otocz~?iu. )ak 'slaby pnącz, przy
wrze d<: ,mocn)eJsz_ych _e~ementow, elity.. Oczywista, nie do tycl]
elementów, które ·w chcic godności reprezentują .elitę walorów:
lichy Iekarz nie będzie szukal przyjaźni j oparcia społecznego i to
warzyskiego '·" najdzielniejszym koledze swego, zawodu. Ludzie,
którzy tę samą główną funkcję życiową wykon ywują z bardzo
1,óżnym jakościowo wynikiem, rzadko chyba: bywają. przyjaciółmi.
Siły odpychania będą tu rnialy, przewagę .nud .silami przyciągania
społecznego. , Dobry lekarz z wysoka będzie pafrzył. na błędne
praktyki lecznicze złego leknrzn ; ,zli lekarz. będzie peleu zawiści
w stosunku do dobrego i wziętego koleg i, Tedy nąsz lichy lekarz
s~ukać będzie oparcia o. iune. ęlemerity eliiv: prz vjaciól znajdzie
w [udziuch, posiadających majątek, lub piastującvch wysokie funk
cje cl vgn itu rz y p row incjonn ln vch. a przcdewsz ysl lciem stu nic

· s/1; zadomowionym go;cięm plebanji ..Niedaw,nv i bliski związe;k
z, nizinami. spoleczuemi nie pozo~ta~,,j ,,, jcg·e duszy poczucia, iż
obowiązkiem jego, jqst walczy,ć o. prn,".{t dla tych nizin. Droga cło
,.szczytów". skromnej zręszlą, ~nr,jer,i ,zmęqyła go tuk bardzo, _i~
')'yzbyt się ,,, niej_ wipl11 poczuć i wspom1\ic(1. D\Jbrze jeszcze. jes_l,1
to ,typ raczej 111aloaJdyw1n' ży~ir!')'O i poi.u lny: bez rozgfosu hę~lz,it;
truł chorych !ul? przegrywał (.resh fo adwokat). sprawy. Lecz .1esh
poza nie1~dolnof;eia fac;howa będzie. człowiekiem obrotnym. łatwo
staje się społeczni~ niebezpi"eczny. Sfornnne wych,owanie domo"·e
nie 1,1moenilo ,je0·0 zasad moralnych,. to, też ,_jego etyka społeczna
będzre 'niezn1i,e,r1~ie elastyczna .. Dziś, W; okresie pqrlament~r)'Z(llll,
łatwo :,łanię się, .napl'zykład, usłużnrm, dla możnyrl~ P?lityk1e1~
partyjnym,· posłem znr:.r,·~go ,dema;;·pg1ez11<.:go sprzys1ęzc.ma racze!,
niż ,stronnic:t:wa. , , ,
,Człowiek, kćóry dzięki nieŻaslużonemu. dyplomowi ,wszedł _ d~> eli!y
z ni.zin ·społecznych, jest społecznie bez porównania b~rclz1~J _szko

' dliwy, niż ten,'kto ,clzięk.i nie:rnslużnne,mu dyplomow1 w eltc1e po
' ;,:o,sfol Z .n i ;r, i n cz ,t o w i. e k w, z n o s j . •s, i ę 1k u g ó r z e s a m o
.tnie. ,,,)iychodzi ze swej sfery" n: więzami osobistemi nic odrazu
łączy się ze sferą; do ..której wchodzi. I zadzierzg;nięcie .tych. wę
złów jest tern trudniejsze, im mniejszy tytu ł osobisty danego czlo-

• ,wieka .do podniesienia ,się społecznego. N i e,z as lu że n·i e dy
plom o\\·' a ny tedy łatwo może się zna.leźć wpust-



ZSO ce spo-lecin:ej 'pomiędzy srerą; z ldór•e.( \V)'~iedl, a::,sfe;ą,'
w którą,winienby we)śf, ~ądząc Iormaluic z dyp~?;nrn. }? l ~ .s 1~,.o~
ł e cze n s lwa z as n 1 e be z pre c; z n e są, ,nao.,,oł . ~H'.1,,1c~
e 1 em enty, ~- a wir ~.z.o n e )" .PY.'~.t ce _s p'o ł o ?,Z n_,~ J, iWl<;~<,'.
społeczne bowiem' są jednocześnie L -wręzarm ~or_hlnen_11,-,. -~n_a~z~.1
z tym.. kto dzięki dyplomowi od zasiuźonego prz~su:n;1ęcm. n<;do!
się uchronił. Ten przez to pozostał w sferze spo_lep~eJ, do _kto~eJ
należał przez urodzenie i związki.': tó'warzyskiei' ,yozoshi_l _ w1~~
w grupie, której poziom moralny jest dlań raczej' zby ł ·wysoki:
niż zbyt niski. Więź społeczna będzietu podt_,:zy~y~va!a go raczej
i będzie powstrzymywała go od czjn'.tw·- szkodliwych

1
Jla , spo-

łeczności. , . ~ 11• ;_ •
10. ·Ob c O'W a n ie z ' kole fri rn i: . Osobowość ucznia urabiu
się w szkole nierylko pod wpływem nauczyciela,' le~z ·i kolegów;
Ten' wpływ ostatni jest może nawet waźriiejszy. Dziecko howiein
(czy młódzien.iec) 'jest naogól haidziej wrażliwe ńa 'to,' jak za7.
chowuje się jego rówieśnik, niż na io, co ·idzie zgóry, od. osób; ·
znacznie od niego oddalonych wiekiem. To, cq myśli, 'czuje i czyni
~·ówie1ni½; ~liż~ze_ je~t. dziecku i _h~r1ziej p~c1 n!e~? !i:o_zt!niiałei
żywszy '~aJdUJC oddźwięk w Jego- uczucu~ch 1 dążeńiaćh 1 ,zy,y-szq
wywołuje ocenę, przez .co kolega dla kolegi łatwo staje się wzorem.
Ten wpływ kolegów gra rolę poważną ,.;, kształtowaniu się elity:
decyduje mianowicie w pewnej, 'mierze o' tem,. , (r jakim stopniu
i z jaką szybkością jedne elementy wznoszą się ku górze.' a inne
opadają.. , . · , . . · . _ ' - ·
Aby_ sobie tę rolę' dokładnie. uprzytorunić i ze stwierdzeń wysnuć
,v~uski pr~ktyc~ne; trz~b~ zą_ohrf·~ię na realizm w widzeniu tego,
co Jest, chochy to nam by ło mep,r'zyJernne uczuciowo. Nie enti.1zja
zmuję się tym faktem, ie \v-'gr'upach ludżkich istnieją elity. ,,ro„
lałbym stokroć, by. ludzie \vsżyscy byli ohclzieleni rów/10 rozumcni
suh!<:lno~cią u.czu~,, pi9k~ęńi ~+e1esnep.~-: )V,: t,~n~ -~ięri,mlrn idą 1µoj~
mysh o __tem, Jak nalezy reformowac 1 USU'OJ, SjJ_oł,eczny,· i metody
wycho.fawcze. Muszę jednak zaczynać' od shvierdzęnia niehoja'-
źliwego faktów. : .', , · _ . ' ,.· · - ··
Pi_erwszy.rń fa~t1rri_, kiói:f'. ~-ieha. wziąć ia' pocfś 'fa~\cę,i: jest t.o,: ie,
m11110 c1al~ko JUZ P,osuruę_teJ demokratyzac_ji sp'ołeczeństw wspól
cz~snych, _p~·oces zrownama s~ołecznego, gospodarczego i to,vafzy
sk1ego lu~z1 w _n~szem, pols~C1e~1, społeczeństwie dopiero się 1:oz
począl. r1ema JllZ wpraw,c~zt~, l ną szczęście, da,vnego rozd'ziału
sta~t?wego, o~art~go na roz_rucy praw, ale zróżnieo,vą:n.ie ·warsh·v
o roznym _p9z10m1e kulh!ry 1stmeJe nadal. l socjoloa-ja życia• szkol
nego n:ius1 fakt t~n brac_ w r~chu~ę w s_woic_h badaniach. Nie są

_to wa1stwy ?dclz1elon~ wyraz!leI~ll- l:'i~amcanu, a· nawet przejścia
są. C?a~ell:1 . _medostrze1fa~1~r- _. N1emrueJ,: łat~vo: oclkry6,·de róinice
szczegolmeJ na_ tereme zyoia towarz<,skieo•ó··1 ,., , kto''r" l ·e'kI' d . . . -· k , ' ·- d ], ,, ' y c; cz OWl

łwc _10 :!Zł ~cl.,~Słze rue Ja ·hąs-Je ,n:=i storohną swe,j_postawy·i'swego dŻia
ama,- ecz ca ą_swą -osq owosc1ą. serwacra życia to , . k' rro
uczniów'ujawnia to zróżnicowanie. - ' , r .', :, '; , . , . ,rnizys I~,,



W: M~e), szkole, n!1 lekcjach i w zajęciach zbiorowych, nie wy- 251
stępuje .t.en przedział społeczny. Cała klasa bierze udział w roz
~~iązy,v:i~iu zadania, cała klasa bawi 'się w grę ruchową. Tu z ko
mec~nospi dziecko war~~w '~rższyGh spotyka się na równej stopie
~- d~~eckie1!1 warshvy, IlJZ.~Z-~J 1, e~~ćntuaJnie, .roraz I?ierwszy w ży-
cm uczy się ~orygowac 1 łagodzić wygórowane mniemanie o swo-
jem wywyższeniu spclecznem. · To j~st niewątpliwie · faktem cl?
datn!m z fimktu. ,~1dfe,1;\ia., postulatów derńokratyzaeji .. Ale me
należy go .w~c,ce~mc: zro-»'.name .bowiem 'Y'C wspólnej pracy, i za-
bawie szkolnej me sięga, do głębi osobowości. . ·
Zb}i~enie, które. tu powstHje, ~est 'sol_id~r.rioś~_ią} z~~!i~liim_ią _wy
raz11ie do ogf/:llllCzonego.1adarua. Dzieci .:; •;bhzaJą srę, i;._u .. me Jako
jedri?stki_ różn~j koni);Gji, lecz jako uczniowio jedne}' szkoły, juko
wspołpracowmcy w jednem, ograniczonem . zadaniu. Nie znaczy
to bynajmniej, że solidarność ta przerzuci się na inne· dziedzinv
życia i _że nić łączności 'obejmie całe osobowości. Rzecz się tu II\~
podobnie, jak z· urzędnikami jednej mngi, a _niejednakowej kori-

. dycji spol~czi:iej. Solidarność' koleżeńs_k~ w biurze nie przenos\ sii;
na teren zycia domowego. A przeerez _praca zawodowa sięga
w życie dorosłego człowieka znacznie głębiej, niż szkoła w życic
dziecka lub młodzieńca. 'Dziecko niezmiernie mocnemi wiezami

· obejmuje przedewszystkieni rodzina, ona bowiem stwarza · mu
całokształt warunków życia, nawet jeszcze dziś, w czasach, gdy
tak wiele mówi się o rozpadzie tej instytucji. . . · .
Bardzie}, -niź zajęcia szkolne, zbliża uczniów udział 'wspólny w róż
norakich organizacjach uczniowskich. życie harcerzy · we wspól
nych namiotach, praca w kółku Iiterackiem czy w imprezach filan
lropijnych, oparta na'· \volnej decyzji ,vlasnej, "·ciąga już osobo
,'vo~ć '1.icznia i ukazuje ją' tern samem jego k<,legom. Lec;z 'i tu na
'\'.yt angażuje się osohowo,ść tylko części?wo, a współżycie kol~
żeiis_kie może ,się nie pr-~en9sić Ila· tei·,cn ,doinowy, to znaczy, me
5ta,vać się współżyciein to-,va1·zyskiem,' w którem dopiero doko
nuje się czy żnajcluje wyraz. zrównanie społeczne. Latwo, naprzy
klad, wskazać przypo.dki, gdzie harcerze jednego żespolu, 1\ie znnjq
życia domowego swych towarzy~zy. , : _' .
Naog·ół, życic towarzyskie pomiędzy uczniami nic pr;wkracza gr11-
nic, niezbyt stanowczo zarysowanych zresztą,' 1hvm,stwienia Spo
łecznego. Dzieci· z tak żwanych :warst\v. niższych nie znajdują
łatwego tówarzyskiego dostępu d9 'd&m,11 swoich )<olegów r, warstw
,wyższv.ch. Ma ·to, ze stanow'iska demokrhcji,, pe,\'lle; złe strony,
,lecz nia i dobre. Zapewne, .nie staje. się przez to zamk1i.ięcie do!11
'wyżej stojący kulturalnie prakfyc-zną 'szkqlą dob1·ego obycza111
to,~·arzvskiego cl.la dzieci z .warshvy niższej, a wlaśnię te walory,
ścierające z. człowieka. piętno nierówności, mogłoby iin dać obco
'\vanie z kolegami wyżizej s'ytuacji na' terenie, ich ,'domu. To, czego
dla ·ró:żnych poWoaów llie·,może im dać rodzina,własna, mogłaby
im przy zbliżeniu dac rodzina jch lepiej: ~yposażonych koleg6w.
DnJoby im to znaczną korzyść, jeśli·cb'ódzi o statt' życiowy. .,

I ' ' ' ' ' ' • '



Ale zło, które powstaje z. towarzyskiego asymilowania dzi~~~ ni~:
szej kondycji przez dom kondycji wyższej, j~~t,dla demokracji
znacznie większe, niż owa strata pewnych ulatwień _początk?_wyc~1.
Dla tego, aby ustrój prawdziwie demokratyczny 111ogł ~·ozw11a<; ~•ę
i krzepnąć, trzeba koniecznie, bi nowe, wznoszące się <;>_d ~11~\f},
elementy społeczne nie zapominały ~wego pochoclzemfl 1 s,y~~:o
wobec warstwy, z której wyszły, obowiązku, ćzy n~\VCł . '\r~cz
posłanp~ctwa. ,Jest t,o konieczność c,l~i~j~wa, ,że st~r~ 'warstwy ~h,/y
godności;' chocby same wyłoniły się kiedyś Z ruzm sp?łecznysh,
zapominają o interesach 'warstw niższych I tracą· ciuchu demokra
iycznego. Aby więc ustrój .nietylko pozostawał dem?l~1:atyczny_
lecz by się umacniał,' na to ,trzebil, iżby nowe ,elen;i,~,nfY ehty J)l'~y
nosi ły ze sobą ży,we. a nawet boj o we por z u c 1 e .d e' 1ł1 ok 1· n
tv c'z n e. Zupełna j ed n o I itd ś c e 1 i ty n ie .ie st cech q
cl ·em okr at v.c z n~ go u 'st.r o j u, Przeciwnie, g·clzie · ma by{:
on 11~1 długą metę żywotny, tam w łonie eliti stale · tlić się mus(
walka 'pomiędzy nowemi, 'a starerni jej elementami. (;dy walki
lej niema, znika elita demokratyczna, a'.ie,j miejsce zajmuje knstn,
pepincrju marazmu _politycznego. · ' , ' . '
Dlatego też nie należy dążyć· do tego, by stare elementy elity
wchłaniały towarzysko nowe -elementy., życie towarzyskie' jest
letnią wódą, która źmywa z 'ludzi ślady· walki. Paru liżujc ono

· cl ucha walki i osłabia napięcie społeczne. To też w· interesie demo
kracji leży, aby młodzież różnych 'wat'stw t)racciwała. razem
w szkołach, w instytucjach naukowych' ezy spo ęcznych, aby pó
dejniowała łącznie akcje społeczne; polityczne. Nie l~ży natomiast.
aby przedstawiciele no\vej eliiy'wypróbowy,,;uli sw'oje lakierki rt,1 ·
starych parkietach·. Tu bowiem w .ich clt'1szv: mo.że lat-ivo: po·wsfo(:
ii,,.,, serwilizm; któr)' wielce szkodzi spra,i;ie deri10ki-acji; a s'arn
przez się b11clzić mu'si odrazę. Niechaj więc i-acźej młodzież i·óż
i1ych konclycy,r pracuje razem dla wspólueg·u dobra spoieczncg·o.
lecz niech~j 8ię ba,vi i żyje' z równymi. Jeśli bowiem ha,vi si<;
raże~l; • i ho~at~·, i biedny, łatwo ,si5 zch~\ZH, że' l '>i~dny zaczyna sic;
haw1c za p1emądze bogalPgo. J rownosc w zabawie staje się''nie
bezpieczeńst.wem. dla równości' ludzkiego dosto_jcńs'twa. ·, ·' · '·
11. Kilka, w n i cis k ów. Tstotnyrn, 'nieoclzriwnvm wai'°L1iikiem
demokrac,ii jest to,_ i~by J?-O_we eleinen!)'. elity, mi3:ły ż{we poczude
swegc_i zw1,ązku Z lll~lllallll spolecz_ne1~1 l ~?_cną ·tenc_l;encję do pracy
na1. ich_ wy~wolemem spo łe_c7:nem. Us_troJ ·s~kolny więc wini1;11
hyc_ taki, by J~o,~re elem_ei:ity_ nw ro~pływaly Slę be'z śladu w 'w,lr-

. s(w1~ uprz~wile,rowane.r 1_ me prze.rn~<:waly od i1ic.i spolecznep;o
snobizmu. ::izkola tedy wmna podnos1c kultiiralnie s,~vch wycho
wanków, a- jednocześnie nie odrywać icli bd rodzinne;,() podłoża.
f1:zedewszy?tkiein ,zaś winr_ia _wyrabiać ,vys~kie pÓCżt~~ie• gcJClno
s~1 włas~e.r 1 dawac ,z~ozu~1erue t~go p1·?stcgo_ faktu, ze zaponinj'c
me o d_~h ty_ch,, z _posro~ ktoryąh, się wyrosło_~ wys'zło; '.jesi postacią
~ezerc11, kt<_>r.a zawsze Jest rzeczą haniebną. · ' ,
Szkoła, zarowno początkowa, jak średnia,. nic powinna klnść ·p·e·
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da:i;itrczn~go nacisku na to, ~y w· murach jednego gmachu doko- 253
1;1ywało się g~uil!ow.ne przennesz'.1nie .warstw. Trzeba tu pamiętać,
z~ psychologja zycia, szkol~ego Jest psychologją masy, a od masy
me trz~ba oczekiwać ruchow wzwyż na skali wartości ludzkich.
W masie szkolnej przymusowe zetknięcie elementów, nazbyt od
ległyc~ co ~o sytuacji społecznej, może mieć skutki ujemne dla
obu biegynow kontrastu .. Dzieci „wyż~zego stanu" nauczą się
przez naśladownictwo tego, przed czem ich chroni wszelkim moż
Iiwym wysilkie~ domowa s~at~n1;oś<5. Przez porównanie z· gorzej
przygotowa!lem~ umysłowo ~z1ecTI?-1 ruz1~ społecznych nabiorą
łatwo nadmiernie dobrego mmemama o sobie, a nawet może wręcz
zaczną już u początku szkoły uważać za słuszny przedział spo
łeczny. Można niewątpliwie sprawić, iżby widok źle, czy zgoła
nędznie, ubranego i źle umytego dżiecka wywoływał w dzieciach
uprzywilejowanych silne uczucie niesprawiedliwości przypadku
i dążenie buntownicze do zmiany, Ale na to trzeba takiego na
kładu pracy ze strony szkoły, tak umiejętnego i stałego kierowni-
ctwa duchoweg·o, że rzecz w dzisiejszych warunkach przeciążenia
nauczycielu wydaje się nierealna. Tembardziej, że dla umocnienia
postawy tak rycerskiej i humanitarnej trzebahy było aktywnej
współpracy rodzicielskiego domu,
Dzieci kondycji niższej również wiele mogą stracić na przymuso
weni obcowaniu z znacznie więcej od nich obdarzonemi od losu.
Łatwo zaznać mogą goryczy poniżenia, które może być dla nich
źródłem poważnego urazu psychicznego i może, w dalszej konse
kwencji, odebrać im tę śmiałość i przedsiębiorczość działania, jaka
jest niezbędna dla wznoszenia się na drabinie społecznej.
To, co powiedziałem, może. się wydać niejednemu herezją: nie
mniej praktyka życiowa sama przez się zapobiega łączenie
w szkole przeciwieństw nadmiernych. Drogie szkoły prywatne
gromadżą dzieci klas szczególniej · uprzywilejowanych. Tanie
szkoły państwowe: dają pierwszeństwo głodującej klasie urzędni
czej. Szkoły prowincjonalne przygarniają młodzież wiejską i miej
ską biedotę. I nie 'należy przemocą odmieniać tego, póki nie na
stąpią inne, ważniejsze, zmiany w ustroju społecznym, bo to, samo
przez się,. nie jest niebezpieczeństwem dla demokracji. .
'Prawdziwą szkołą i realnem niebezpieczeństwem jest to, że te różne
rodzaje szk&i nie stoją na jednakowym poziomie nauczania. Naj
większego i najbardziej umiejętnego .wysiłku wymagają te szkoły,
w których materjal ·wychowawczy jest najbardziej surowy, tam
bowiem zadanie bywa najtrudniejsze. Tymczasem w szkołach pro
wincjonalnych, .w małych miasteczkach, i na wsiach odl_udnych,
gdzie właśnie zaczyna się start młodzieży z ludu, nauczyciel pr~e
ciążony jest pracą i podołać nie, m_oże zadaniom.. S~czeg-ólną op1~~ -
.ką zwłaszcza należałoby otoczyc gimnazja prowincjonalne, w kto
rych zdobywają wykształcenie te nowe elementy elity, które po
trafią się wydobyć z niezmiernie trudnych warunków swego stanu;
Wbrew powszechnemu u nas dążeniu ku stolicy, należy zatrzymac



254 wysokowartościowe siły nauczycielskie na prmvinc.F,. związać je
z prowincją dobrem uposażeniem, stworzyć war~nk1 zycia kultu
ralnego, by w nich zgasić tęsknotę do dużego ~asta. . .
Ale najlepsza nawet szkoła powszechna i średma,.do~_tępna teo~e
tycznie dla wszystkich, nie zapewnia demokratyzacji naucza~~
Przy obecnem ukształtowaniu stosunków g~sp<1~rczych m?żłll
wość prawna nie jest jeszcze bynajmniej' możl~wosc1ą rze?zyWistą.
Młodzieży zdolnej z ludu należy dać pomoc hnansową, Jako stv
pendjum lub jako miejsce w zakładzie wy~howawczym.. Be z
be z płatnego, czy też bardzo taniego, a dobrze post~w1on~l:'.,--◊
z a k I ad u wychowawczego, któryby wobec najzdolniej
szych dzieci z ludu spełniał starannie funkcje wychowawcze, n 1 e
mas z n ap raw d ę demokr at y cz n ego us ro J u szk o I
n i c tw a.. Dopiero taki zakład może dać to, że n~rwe el~ment)'.
el~ty sta_ną na P5>~iómie kulturalnym, równym poz10~o~v1 starej
elity, a jednocześnie zachowają kontakt _ze sferą, z której ;wys~ły:
i owi\ rycerską gotowość .walki o prawa słabszych, ktora jest
rdzeniem postawy demokratycznej.
Taki zakład przeznaczony- by;ć winien przedewszystkiem dla mlo
dzieży ze szkół średnich, choć przy dostatecznych środkach' winien
by dawać miejsce również uczniom wyższych . klas szkoły po
wszechnej, by w okresie największej wrażliwości charakteru mło
dzież pozostawała pod pieczą świadomego celów· wychowawcy.
Tylko taki zakład dać może. dzieciom ludu sposobność do wznie
sienia się w jednem pokoleniu z nizin do najwyższych warstw
elity, bez nadmiernego .trudu i szarpiących nerwy doświadczeń.
Szkoła winna wziąć na. siebie zadanie selekcji materjału wycho
wawczego dla zakładów wychowawczych. Już po trzech latach
nauczania elementarnego można po raz pierwszy postawić pyta•
nie, kto winien iść do szkoły zawodowej elementarnej; kto w szkole
pow~zechnej ogólnej na~a_l si~ !lc~y~ może i ~to mus i uczyć _si~
dale] ze względu na możliwości, Jakie zapowiada. Tych ostatnich
będzie niewi~l~, _bo wybór winien opi~rać się niety~k? na danych
co do uzdolmen intelektualnych, lecz 1 co do wartości charakteru.
Ten, kto o~rzyma orzeczenie: ,,uczyć się musi", otrzymuje miejsce
w za~adz1e ~ch?w~wczy~. Zakład taki przeznaczony jest wy
łącznie dla dzieci niezamoźnych, przedewszystkiem clla dzieci
z_ ludu, by _'w obcowaniu koleżeńskil;m uczniów nie wyrabiał się
mepo~rzt;hrue snobizm społeczny, chęć naśladowani» zewnętrznych
ak:cesJorow kultury. Wybrane dzieci rodzin, zbiedniałych w kata
klizmach społecznych czasu v.:oji:J.y i po wojnie, pośród których
wiele jestmaterjału na _rycers~c~ przywódców demokracji, winny
się wychowy"\-v-ac raczeJ oddz1elme! albo n~wet, gdy warunki wyc
c~owawcze w.domu s_q_ 1ostateczme pomyslne, otrzymywać jed1,..:
me wysta'rcza1ące zasiłki. ·
Niezmiernie ważnym warunkiem '_YYChowania nowej elity jest fo,,
by zachowała stały k~n~akt ze ~w~1m_ dome1!1 rodzinnym. Wakacje;
spędzone w domu, posrod ludzi bhsk1ch, ktorzy muszą ciężko wan-



~zyć z Iosem, ~rzypo~nać będą młodym wybrańcom ich zadania 255
b obowiązki. sppłec~ne i podtrzymywać będą żywy oddźwięk ich
serca na wszelką niedolę. Tu kontakt z domem jest istotnym. nie.'
odzownym, _warunkiem, by nowa elita wyszła z poJ pielęgnacji
zakładu. z silną potrzebą ekspansji i aktywności demokratycznej,
]est to jednocześnie środek przeciw wszelkim obmierzłościom pan-
wenjuszostwa. , . .
W n o w e .T e I i c i e stworzyć też trzeba. i pielęgnować d u c h a
ascezy. _By_ć rycerskim, to _znaczy, więcej dawać z siebie, niż
brać dla siebie; t5> znaczy _więc:. rezygnow~ć _dla dobra innych.
Be z as ce z y n iema e.l.i ty ryc er i; kie J, -n iema demo
kr ac j i; jest co najwyżej mafja demagogów, żerujących na pozo
rach demokra,cji. Asc~za? o której mówię, nic ma być potępieniem
doczesnych dóbr tego s_wiata. Taka fałszywa ocena rzeczy ułatwia.
niewątpliwie rezygnację., lecz stwarza,podłoże do niebezpiecznych
zakłamań. 'Wyrzekać się trzeba· nie tego, co bezwartościowe, lecz
właśnie tego, co upragnione i cenne. J czynić to należy nie dla
samego kunsztu wyrzekania się, lecz dlatego, by mogli być w spra
wiedliwej mierze obdzieleni inni ludzie.
I 2. Posłowie. Rozprawka .obccna powstała prżed laty sie
dmiu jako referat na zjazd Związku Nauczycieli Szkół Powszech
nych w Warszawie. Nie było jej celem wyczerpujące rozwinięcie
problematu, naukowe potraktowanie sprawy. Chodziło o podkre
ślenie tego, co w rozumieniu mojembyło najważniejsze dla celów
praktycznych.· Najważniejszą sprawą, jaką widziałem wówczas,
myśląc o powstawaniu nowej elity, było zagadnienie, •jak zacho
wać dla demokracji i w bezinteresownej dla niej służbie tych
wszystkich, którzy się wznoszą z nizin społecznych na wyżyny
społecznego przywileju. Nie jest to rzecz łatwa bynajmniej. Lud
jest drzewem, rosnącem blisko granicznego muru; i fatalnem jego
przeznaczeniem jest to, że wiele najpiękniejszych i najtroskliwiej
wyhodowanych owoców.spada na cudzy teren.. Nim dziecko z ludu
przejdzie wszystkie sita selekcji społecznej, traci ł~~JJ.o.G.ć z gleb-:!,
która je wydała. Wychowanie winno przeciwdziałać tej Iatal
uośei; i właśnie sposoby tego przeciwdziałania_, zajmowały głó·wnfo
moją uwagę, gdym pisał tę pracę,o.społe~zneJ funkcJ1-szkoły..
Po latach siedmiu trudno zdecydować się na ogłoszenie rękop1~t1,
'który w oczach autora nietylko żólknie,,Iecz i starz_eJe się. Należa
lobv właściwie zaczać pisać na nowo.. Choć bowiem w sprawie
'najważniej~zej nie zmienił się mój pogląd! dziś napis,ałbym na ten
sam temat inaczej..Ale skrępowany termmem, ~.,,, którym 31ależało
po latach przygotować rzecz do druku, nie mog1~ru podjąć daleko
idących prz_eróbek. .Od~aję więc w ręce czyteln~a rzecz, _w In?:
jem poczuciu bardzo. niedoskonałą. Odwaza!° się.ni: to Jedyni„
dlatego, że poruszony jest w niej temat, ktory ~ się widzi po
wsze czasy aktualny .dla d~okracji, 1: którego ru.e_ ~run. zanuaru
,podejmować znowu obecnie, U~~peln1eme · ro~wa_zan, p<><lanyc:~
tutaj, znajdzie czytelnik w moJeJ pracy „Ehta 1 DemokracJa ,
drukowanej w Przeglądzie Współczesnym za rok 1928.

Prof. D-r Czesław Znainierows1'i.



~~·6 Z BADAŃ NAD SŁOWNICTWEM DZIECI,
I MŁODZIEŻY

Między ro~wojem mowy i myślenia u dziecka, .a rozwojem jego
zasobu słownikowego w poszczegolnych okresachżycia or~z między
praktyką szkolną zachodzi ścisła korelacja. Każdy bowiem sw1~-
domy.. czy podświadomy wysiłek poznawp_~y dziecka ~~Je w ":Y·
niku rozszer~enie zasobu jegc:> pojęć, u~zuc ! mrueJętnosc1, ~yraza-·
nych zasadniczo słowem. Wzbogacanie zas · zasobu słowmkowego
dziecka w szkole, to wzbogacanie i rozwijanie je(50 du_szy,_ '":Yra
bianie w niem zdolności do umiejętne go w~,p_ow:va4ama s1_ę 1 ko
rzy-stania z dorobku kll!lturalnego ludzkości. Nie wdając srę,
w szczegółową analizę stosunku słów do pojęć, chcę tylko ogólnie.
zaznaczyć, że trwająca nieustannie rozbudowa zasobu słowniko
wego dominujące wpływa na ogólny stan inteligencji danego oso
bnika, tworząc z nią wprost nierozerwalną całość. Stąd ważność
rozwoju zakresu słownictwa ojczystego dla zrozumienia kultury
społeczeństwa, w keórem się żyje (co z wielkim naciskiem pod
kreśla projekt nowego programu języka polskiego), i języków ob
cych (to ostatnie w celu umożliwienia danemu społeczeństwu
uczestnictwa w rozwoju kultury całego świata). • · ·
W praktyce szkolnej zasób pojęć i związany z tern zasób słów,
rozumianych przez uczniów, to podstawa do ich klasyfikacyj przy
promocjach, czy też- w innych przypadkach koniecznej selekcji,
inaczej mówiąc, znajomość zasobu słownikowego wychowanków·
ma nietylko teoretyczne znaczenie. · · ·
Szczególniej ważkiem staf· e się to zagadnienie w zwiazku z roz- ·
poczynaniem pracy w I k asie szkoły powszechnej. Jakie wyrazy
i pojęcia znane są normalnym dzieciom tego okresu życia? '
Odpowiedź na powyższe pytanie w stosunku do polskich dzieci
odpowiednich środowisk, czyż nie wywarłaby dodatniego wpływu.
na· dobór czytanek, obrazków, pogadanek i ustosunkowania sie
wogóle nauczyciela do uczniów? · · ' : .
Doty~hcz~sow9; praktyka dała nam. wiele dowodów na ujemne·
skutki . me'¼'.łasc1wego potraktowania nauki języka ojczystego
w klasie I-eJ. · ,
Twór~ą :pomysłu obliczenia słownictwa jest znany pedagog ame- ·
rykański - Term a n. Wyszedł on z następujące o-o założenia>
podstawą ~adań słownictwa musi .być słownik język~ ojczy,steg~,
wędług ktortgo_ eksperymentator wypytuJe badanego o znajomośc
zawartych -:,V ~1m słów. Aby _1ednak me pytac o tysiące słów, wy
hiera z kaz~eJ strony sł?w~ka np. _wyraz pierwszy, lub drugi
1 w ~en sposob ~worzy „lis!ę wyraz~w;_ zastępującą cały słownik ..
Jaki procent s!ow zna 1ziec~o z tej hsty, taki procent zna oni>
z całego słownika - twierdzi Te r-rn a n. Prosta i niezróżnicowa
na z~ada. Zazuaczyć jednakże wypada, że T e r m a n O w i cho-

•



dziło giówni~.o w~ącz~~e tak zbadanego slowmiczka w ramy me- 257
tryc~e _sSk~h mtehg~cJ1. ~rzeiprowadziwszy pięć takich list z kil
kudziesięcioma osobnikami wykaza] T e r zn am że różnice wvni
ków z posz~ze€i~lnyc~ lis~ u tych samych osohni'ków są niewielkie,
cz~!1,_ ze ~1~losc takich list niezbyt poważnie wpływa aa dokład-
nooc wyn~ow. ·
J~na,kże; zdani~m D~ra R_ om a h n a, (z· którego pracy ogłoszo
ne_J w „M-1~zeu~ - RocZJil~ XLVI, zeszyt 1, r. 1_931 - ,,Badania
nad słowmczki1;rrr Termana korzystałem przy przeprowadzaniu
na Jego polecenie eksperymentu), należy opracować, przy badaniu
słownictwa, ja!k największą ilość list, z małą ifością uczniów. Róż
ni~a zdań wyraźł!-a. Trzeba przytem zaznaczyć, że D-r R om a h n.
opiera swe zdanie na !bogatych doświadczeniach z uczniami pol-
skimi. · ·
Badałem „Słow:nikiem Ilustrowanym . Języka Polskiego" M_
Arct a, wyd. trzecie z r. 1929. przyjmując za jednostkę każdy
odstęp z tłustym nagłówkiem, choćby w odstępie było więcej wy-·
razów o tłustym druku. W wypadku jednakże, gdy jeden z tych,
wyrazów wracał jako samoistny tytuł innego odstępu, (choćby
tyl,kio z objaśnieniem „p"), brałem dany odstęp za dwie jednostki,
Przy takiej metodzie obliczeń D-r R o_ m a h n uzyskał z całego

słownika okrągło ?2.000 wyrazów, mimo, że Wydawnictwo podało,
mu liczbę ?5.000. Różnica ta, wynosząca 3.000 wyrazów, poleqa tył-
ko na odmiennej zasadzie obliczania. Przed rozpoczęciem badań
przejrzałem więc słownik, celem oznaczenia odstępów trudnych
d? zakwi;Iifi'½owa;1ia_ jako poj~yńcze, lU? P.odwójn_e, aby':" trak
cie badań uniknąć mepewmosci.' ,,Sło-wmk M. Arct a mimo, ze·
jest do takich badań najodpowiedniejszym ze slowników polskich
,i zawierabardzo dużo wyrażeń z mowy potocznej, nie uwzględnia
jednakże wszystkich słów, któremi się dzieci, czy młodzież i do
rośli posługują. Nie obejmuje on wielkiej ilości wyrażeń gwaro
wych, lokalnych nazw różnych przedmiotów, czynności, osób, nazw
geograficznych, historycznych, przyrodniczych, nowych terminów
technicznych i t. p., które wskutek tego nie mogły być objęte ba
daniami i poważnie zmniejszają wynik liczbowy. Celemuzyskania
prawdziwego ~brazu - r~e~zywiste~o s~anu sł?wnictwa u ;11:ych
badanych, musiałbym wyniki odpowiednio ku gorze zaokrąglić lub
powiększyć, czego jednakże nie czynię, p_op.ając t)'.lko cyf~y wy
nikłe z badań. Wyniki te odnoszą się więc jedynie do slow ob
jętych słownikiem, a nie do całokształtu słów znanych i rozumia-
nych przez badanego. , .
,,Najistotniej.szą trudnością, przez er ap~ red e ·E; il?-ie po~uszoną,
a przez Te rm an a też tylko dotkmętą, Jest zdefmJowame, co to.
znaczy rozumieć?''1). Jasną jest rzeczą, że ilość słów używanych

1) D-r Ro in a h n - ,,Bad. nad słowniczkiem Terma n a" ,,Mu
zeum" r. 193_1, zeszyt 1, str. 25 d.
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258 ' · .., ·· · :· ; . · · d.. . · · · .· . · sżkol~ej (,na ~i dzi~ko
przez dz1efk?.w J.lH>WJ.e . _QD1ow_eJ, C:~f.' I ) . t o wiele mniejsz
inaczej IDOWI w domu, a J'llaCZCJ w s~o e Je;> . . .. w· a

· iL• h •. ,. któ · d iecka zna 1 rozumie. vrazvod v.·szY-5us.1c wyrazow, or.e z1 . ". . . . : . - ·( •
które po zbadaniu ich dzieciomspraw1_aJą ,!la n;c~ wrazeme SWOJ•
skości, na które odpowiadają na~ych~iast _1 z uśmiechem, t9_ ~17Y;a
zv znane z brzmienia i znaczerua. Wiele Jest jednakże w_yia.zo~,
których dzieci nie używają, _i te nie robią n!1 nich wrażenia swo~
skości, a mi;mo to potrafią Je ·wytl~maczys. -~ą to wy_razy %ll1.o
zrozumiane. Najtrudniej jest właśnie określić, czy dziecko any
wyraz dohrae, czy źle rozumie. Zda:za.rą się tu bardzo ~zęsto m~
menty wątpliwe, Punkt ten, t~ najsłabsza st;?na ,taJnch b1;1-<lan.,
zwłaszcza, gdy przeprowadza Je ·w1_ęk:,sza ilość osob. _Ampht~da
w dowolności ocenv odpowiedzi dziecku przez badającego Jest
wielka, 90 przy c~ęstośsi takich }vypadkó.w, może ·spo':°dować
poważne odchvlenie wdoł, lub wgorę 'odst anu fakt)'.'CZJI1e00. Pyzy
ewentualnych badaniach masowych 1komecme są więc szczegoło-
·we. ściśle stosowane instrukcje. · . . . · .
Dru0·a trudność w tych badaniach, 'stanowiła sprawa wyrazów
wiel3znacznych, które się dość. często w ,poszczególnych li?ta-ch
pojawiały. Postępowałem z.nlemi.w t_en sposób, _że·g·dt dziecko
przy_ wyraz~e ,yieloznac~ny~ wymieniało tylko jedno Jego zna
czenie, uważałem odpowiedz za Jedną Jednostkę, gdy dwa "":"' za
dwie i t. d. ·w \typadkach ód_po,viedii połowicznej .z..mniejszem,
lub większem zpliżehlem do odpowiedzi dobrej, korzystając z do
swiadczenia D-ra R ci 'ma ,b n'a, nie wartościowałem jej ułamkiem.
lecz stosując „cesarskie•cfęcie", zaliczałeni -:w myśl własnego.prze
konania do.'wyraz_ów: zrozumiai1.ych,;źle rozuniianych, Jub niezna
Il')'ch. · (Przy Iµasówych. badaniach musiałyby. pyć. ścisłe k:iyterja
takich „cięć cesarskich'.', gdfz w· przeciwn,ym wypadku dowolnoM:
cloprmvadziłahy ,do .J;>.iemożności porównywania wynikó,v). . ·
W badaniach s,vych ·n:otowałem więc 'yt pm;zczególnych rubrykaeh.
wyrazy _z'nan~, ty'lko zr<izum,iane i źle zi•ozu-~.
mi a n e. Łączyłem p_ienvsze 'i drugie w jedn.'ą grupę :wyrazów
rozumianych,. i z niej 1y- :111yśl żasady Ter ni.a. n ii ohliczalem za
sób słownicżka bada.riego. . · · · · · · . · · ..·• . · .
Celem m<;>ich.. ba~ań prlo, ~~(ai.~ni_ei il. e s~ó,~ w pqszczególn_ych·
okresach zyc1a zna dz1eck,o, zYJące w zapadłem-miasteczku wielko~.
P?lsk~em, poch°51~ą;e 1rl~"".11ie z hiedn~j sfery rzemieślnicze.f, robot
mczeJ, czy wł<>sc1a1;skrn1; 1. uczęszcza1ące 'do niżej :z;or~anizowa.nej
(5 kl. ) szkoły pows~eclineJ. Pozatem, aby mfoć,mateJ.:jał'porfrwnaw
czy, przeprowadziłem na. tych samych zasadach badanie 'kilku
uczniów z tuiejszei szkoły zawodowej dokształcającej <iraz miej.:
sc~w~go_ pr~s~!cola: ·Ponieważ: trudnoby _było' z ·pośród kilku.
dz~es1ęcn~ _dz1.ec1. ½azd~go roczmka wybrać średnio zdolne, jako
naJbar1z1e.r odpow1~me dla wykazania przeciętnego poziomu, po
stanowile~.: pole_gaJąc na ocenie. ~rnlegów-gospodarzy klas„ w kt.ó.
!'Y:ch osob1~c1e me tbyłem zatru~~~ony, :w-yhr1;1ć,dwoje <l..zied,wyhi~
JaJących s1.ę w pracy szkolneJ 1 dwoJe stoJących niżej poziomu



~ednjego, natur!1lnie uorm~lnych, wtem zawsze dwie dziewczynki 259
1 ~~óch chłopcow. W takim zespole zbadałem najstarszy rocznik
miejscowego przedszkola (4 dz.), f, II, III, V, VI i VII klas szkol
powszechnej (24 dz.) i 4 uczniów ze szkoły zawodowo1oksztaf-
ca,JąceJ. . ·
W~zystkie hadaniai obliczenia prowadziłem osobiście, starając się
aru na krok me odstępować od przyjętej zasady. Jedynie w kilku
listach, przy końcu :oku •smco~egio, ,pracując p~zy odpytywaniu
ucznrow, pomocną m1 była koleżanka T. P l u c 1 n s ka. Ze wzglę
du na brak wolnego czasu podczas pełnienia normalnej pracy
w szkole, uczniów sz~ół powszechnych, szczegó1niej zarniejsco.
·w,:-c~, badałem w cza~ie. przedlekeyjnyrn, lub w czasie wolnym od
zajęć szkolnych, z._vaza1ąc, ahy me były przemęczone,
Bardzo skrupulatme opracowałem klasę I. Dużą trudność spra
wia!o. do~runie badanych.danego rocz~ka pod względem jedno
Iitości wieku, z uwzględnieniem postępów w nauce, Początkowo,
chciałemdobrać je ściśle według wieku w myśl założeń M. G r z y
w a k ~Kaczy ń s k ie j1), ale w końcu, ze względu na trudności,
wziąłem ty1ko ukończony rok życia za podstawę określenia wy
maganego wieku uczniów. Uczniowie, urodzeni w tym samym ro
ku i w zbliżonych miesiącach, należeli cło jednego badanego rocz
nika. W badaniach stosowałem trzy odmiany termanowskiej za-

. sady. , . .
t Sp os ó b li s t. Brałem jeden dowolny wyraz z każdej 20-te.r
strony słownika, a ponieważ słownik mia] 1200 str. - więc listy
60-cio wyrazowe. · ·
2. Sp o s ó b s z pa I t: I tu byłu brana pod uwagękażda 20-ta stro
na, ale odpytywałem z niej całą (jedną z trzech) szpaltę. Stronica
przeciętnie zawiera 60 wyrazów, więc szpalta 20 wyrazów. Czyli
jedno badanie szpaltami - 1200 wyruzów e= 2_0 listom_. . . .
3. Pr zek rój: Odpytywałem po 1 wyrazie· z każdej drugiej
stronicy, co w sumie daje 600 wyrazów= 10 listom pojedyńczym.
Tak w sposobie s~It, jak ~rzeki:oj?w wynik obliczalem ~ro?ei;.
towo, sprowadzając go do jednej hsty_. Np. uczennica Eufr. l_(.
z VII oddz, w przekroju znała i ~-ozunuała 444 wyrazy:_ przekrój
= 10 listom= 600 słowom; na 600 zna 444-:-- co stanowi 74 proc.,
a z założenia wynika, że taki procent zna ona i z całego słownika,
czyli, że zna 53.280 słów. · . .
Celem przygotowania młodzieży do wl'!-śc1wych badań; J?rzep~o
wadziłem· z uczniami szkoły zawodowej dokształcsjącej 1_ z me
którymi uczniami szk. powsz. badania p1·?bne,. ze słowmk1em }.-I.
Acta i z polsko,-niemieckim ŁuJrn.szews½xego 1 Mosbacha, ktor)'.'
przypadkowo miałem P?d ręk\ Jedpa~ze z~ wzglę~u na _b~ak
czasu., wyników tych probnych adan me obh~zyłem I dlatego ich

1) M. Gr z y w a Je~ Ka C z y ii: s ka: ,,Pr~y zastosowania testów
do,badania i organizowania pracy szkolne.J° - ::;tr. 68. . ,
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~260 nie podaję. W praktyce; przebieg badania przedsfawfo.l,się:u mnie
następująco: przepytanie listy'- 60, \vyrazów .u jednego osobnika
i wyliczenie w procentach ilości slow' zna1iych, następnie podobnie
postępowałem i ze szpaltami 1200 słów i z proce;ntem znanyćh, ze
sprowadzeniem do jednej listy, a wreszcie z przekrojem - 6QO słów.
H.azem każdy badanv miał zadanych 1860 słów - pytań, yv róż
nym, a stałym układzie, obejmującym cały- ~łownik. Przeciętna
z uzyskanych poszczególnie wyników stanowi ilość słów znanych
przez danego osobnika. Ponieważ Z, każdego rocznika brałem
4 osobników, o czeni wyżej, więc przeciętna ·z tych czterech wy
ników indywidualnych, wykazuje mi ostatecznie' przeciętną .zna
nych słów przez dzieci danego okresu życia. Coprawda jest to wy
nik ryczałtowy, 'ale przy takieni zró_żniczkówaniu, Jest . zapewne
bliski rzeczywistości. . · ·

'Tabelka załączona poniżej najlepiej wyjaśni wyniki,

> Oddz. IL I Lista ISzpnl-1 Prz~- I · L. I /3, I Prz. , ;;::~ 1°;;,ht·l PrzeciQl~a

' , Uczeń: . ty .krój w,¼ w ¼ w °Io . J:1:;;r ctętne . r-ocanilca

' Henryk P. 15 wyr, 309wyr 165wyr 26,33 25,,5 27,50 27,19$ 0,96
'. Florjan K. 19 296 „.. 187 „ 32,66 24,66 31.16 29,'1'2 „ 3,37

Helena z. 27· .. 342 „ 208 „ 45,33 28,50 34,66 3'1',16„ 'l'.44 28,88%

Anna W. 20 .. 331 „ 169 „ 34,00 2'1',58 28,16 30,25 „ 3,17

'.28,88% ~ałego słow,nika (72.000) w przeliczeniu na cyfrę realną
wykazuje 20.794 slow znanych przez 8-letnie dziecko, znajdujące
sie w II klasie szk. powszechnej. Przejdźmy teraz do wymików
.głównych ..

S p o s ó ,b . 1 i s-t .

. z ~ażdrD?- osobnikiem zaczynałem badanie listą. lest to s osób
najłatwiejszy, więc na początek uważałem r· · za n · d · ' p Izany Pr ep t · 60 , UJ ar ziej ws ca
. 1 • . z Y. a~e , _wy~~zow trwa stosun owo niedłu o, ale zato
'_"Y~azuJe. mll;eJ:szą ścisłość, ,przyczem podkreśl ie należy 1irak przy
.stosowam ia się hadaneao na początku badań . · · ''k'

·w· zakresie jednego roctnika (fe mnie interesu1'·ąprzez co l wrnd l l· · d ' · h l' k - l) z przeprowa ze-1?li poje yncbzych . ist wy azują o wiele większą rozbieżność ani
ze ,~ sposo ac innych, Poza tern te same list s dl , ; ·

_osobników albo łatwiejsze, albo trochę trudniejsie _ą . a. roznfk?
listy ~ąk w jednakowym stopniu trudne. Brałem wi~tdlt1!1de:.~
osobru a mną listę (podobnie postępowałem I I "h
i drze~drojlach), co mojem zdaniem dało mniej sikłai o umnai .
m yw1 ua ne, ale zato hardziej odpowied . dl ·Ie, , ne.wym l
ciętnej danego rocznika. , me a o reslema prze-



Przeciętne wyniki .liczbowe z badania listami przedstawiają · 261h'
następująco: , . Sł~

. :1. Wiek .,Znanych' °Io I Znanych I Przyrost
I w 1 liście z listy ogótem: roczny:

Przedszkol~ 6 lat życia '11,50wyr 19,16 13,796 słów --r oddz. szk. p~w·s;. i " .. 12,0J .. 20,00 14,400 .. 604.słó'iv
II .. " .. 8 .. .. ii.~5 .. 29,58 21,298 ... 6,898 ..
III .. .. .. 9 .. .. 13,7:5, ., 36,25 .?6,10J, . 4,802"-' "
V .. " " 11 .. " 2i,75 .. 46.25 33,300 .. 3,600 ..
VI .. .. .. 12 .. .. 37,25 .. 62,08 44,698 .. 11,398 ..
.VII ·" .. .. -13 .. .. 45,00· ... 75,00 54,000 .. 9,302 ..
Szk. Dokszt. Zawod, 19 ·., .. 38,50 .. 64,Hi 46,196 .. (-) 1,300,.

..

. Aczkolwiek zwyników, osiągniętych przez przeprowadzenie poje~.
?yńcżych list nie można wyciągnąć wniosków uogólniających, to
.jednak załączona powyżej tabela zaznajamia już z ogólnym po
stępem ro~woju · słownictwa, który .choć nieproporcjonalnie do .
wzrostu wieku, posuwa, się stale nap,rzód do .13 r. ż. Można to
apriorystycznie przewidzieć, byłyby to jednakże powierzchowne,
choć ,v zasadzie słuszne przypuszczenia. ' Już lista wykazuje, ż~ ·
w ciągu 1. r. ż. w okresie pracy szkolnej zdobywa dziecko prze
ciętnie 5.000 słów. Cyfra wprost nieprawdopodobna, zostaje jed
nakżew poważnej części potwierdzona przez dalsze, obszerniejsze·
i grun:to~niej,sze -badania.' Przyrost roczny dla badanych t t-to.
letnich i 19-io letnich musiałem obliczyć ryczałtowo, dzie
ląc , uzyskaną bezwzględną· sumę z rubryki 5 przez ilość lat, ..
.w czasie których· badani -tyeh roczników -zdobywali.rlub tracili·
odpowiednią ilość słów: Nierównomierność przyrostu zasobu słów
w poszczególnych latach możemy interpretować jako przypadko
wy zbieg trudnych lub łatwych list, przypadkowe dobranie bada
nych mniej lub bardziej rozwiniętych umysłów, wpływem okresów
wzrostu, czy dojrzewania i t. p., które to czynniki niezaprzeczenie ·
na to wpłynęły. Jaskrawo zwraca na siebie uwagę „przyrost"
u 19-to letnich uczniów szkoły zawodowej dokształcającej, który
wykazuje w liście.przeszło-1000 słów rocznego ubytku. Potwierdzą .to badania dalsze, z których wyciągniemy wnioski natury ogól
niejszej.

S p o s ó ib s z p a I t.

Każdego z badanych przeprowadzałem również przez „spos_ó~ ·
szpalt", który ilościowo równa się 20. listom pojedyńczym. Wyniki ·.

r--rt



262 . . h t · iedoon"•"aniia, któ1-eze szpalt (uwględmwszy w me e same !Il -.,. • •

I. h) d • • • odstawę do oparcia '\\TIUO-omówiłem przy istac aJą JUZ szerszą p. I, t , oda-
sków. Ilość słów znanych i rozumianych z 12~ s ?w-~~a_n ,~ynik
nvch rozbijałem no. 20 list pojedyńczych, obhczaJąc. keJb d
J • • • • 1. · p b d · było dziec o a anew "/0 w stosunku do jednej isty. rzy · a :amub. ć d . bad. t k . d jąee y opiero ane,i 1·a, a tvlko przez 15 mmu ' az e ma ki hk I . k )

J. • • • • • ·a• c ·o wie uwagprzysłuchiwało się (bez prawa . czyruema J .
w celu przygotowania się do badań .

Sposób szpalt dal' mi' następujące wyniiki:

. I Ogolny " 1 I Znanych I Przyrost
Wiek Wymk ze wynik · Różnica: ze szpalt roczny,szpalt w% badań w¾

6 1. ż. 13,18 1?,43 ·c-> 4.250/o • 9,490 słów --
' 14,80 19,55 (·-) 4,75 „ 10,656 " 1,166 słów

"t-1

8 26.61 31,07 (-) 4,46 ~ 19,800 " 9,144 .." ..
<) 25,58 31.61 (~) 6,03 „ 18.418 .. , k-)1.382 ., .",.

11 38,55 44.12 (-) 5,57 „ 2i,756 .. 9,338 .," ..
I 12 40.04 58.44 (~) 18,40 ,, 28,829 .. 1,0?3 ,.,, "

I 13 64:45 69,99 (-) 5,54 „ 46.404 .. 1 ?,5?5 "H tt

19 J• H 54,47' 61.73 (....:..) 7,26 u 39,219 .. (-)1,19? .,

Powyższe, zestawienie lic'wowe, wykazuje w. sposobie szpalt od-
wrotny wynik, aniżeli w sposob ie dist, , ,
Ani sposób list, ani sposób szpalt nie trafiają nam wynikami do
przekonania. Gay wyniki z pierwszego stale wykazują cyfry
W)'71Sze· niż przeciętna ogólna, to drugie niższe. Przyjrzyjmy się
więc trzeciemu sposobowi - przekrojom. ·

Pr zek rój.

Nazwa, podana przez Dera Rom a h.n a, pochodzi .stąd, że biorąc
jeden wyr,az w stałem miejscu co drugiej strony słownika, prze
krawamy Jakoby w tern miejscu cały słownik. Poniższa tabela
przedstawia' rram wyniki z badań przekrojami, ,.,,. porównaniu.
z wynikiem ogólnym.
Z zamieszczonej 11:ifej łaheli w~d~ć w~raźnie, że wyniki uzyskaeie
sposobem przekrojów są hardziej od innych zbliżone do przecięt
nego wymiku,o~ó1nego. ~~to wyraźny dowód, że przekrój, jako
metoda badan, Jest bardziej korzystny. · • · ·



I W} nik z pr,ekro-1 Wynik ogóluy
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Wiek:
Rożnica:jów w¾, .· w¾

6 Int ż. 19.95 17-.4 3 + 2,52"/07 23,86 . 19,55 + 4,31.,
8 " " 30,45 31,07 (-) 0,62,.
9 ·,n.oo 31,61 + 1.39 ,,
il 47.58 44,12 + 3,46.,
1~ .. " • 56.44 , 58,44 (-) 2,00.,
13 i'0,53 69,99 + 0,54.,
19 " " 66,58 61,73 + 4,85.,

zestaw i en ie.

Wiele I 1 • Szpalty: I I : I Od,·hy-1Lista: Przekrój: Przeciętna lenie Przy-
«gólna: cf~rzoo;:

rost
ror.zny:

61. ż. 13,796 słów 9,490 sl?w 14,364s!ów 12,550 s!ów 2,83¾ --
. 7 ,. " 14,400 " 10,656 " 17,180 .. 14,079 ,.. 3,,17 „ 1,529s!ów
8,,,, 21.298 " 19,800 .. 21.924 .. 21,007 .. 2,19„ 6.928 ..
9 .... 26.100 .. 18,418 " 23,760 ., 22,760 " 4,02„ 1,753 "H.,., 33,300 " 27,756 " 34,258 " 31.771 " 3,72 „ 4,505 .,

ł 1: .... -46,698 "· 28,829 .. 40.637 .. 38,721 " .8,01., 6,950 .,
1).,,. 54,000 .. 46.404 .. 50,782 ,, 50,395 " 3,69„ 11,674 „j 19 ~,. -t-6,196 " 39,219 ., 47,9'",S .. 44,451 .. 4,84„ (-)990.,

Ostateczny wynik mych badań przedstawia 5-ta rubryka od lewej
strony w ostatniej tabeli p. n. ,,Przciętna ogólna". Jak widać
z rubryki 7-mej, przeciętny przyrost roczny nie postępuje propor
cjonalnie do wzrastającego wieku badanych. W 8 roku życia przy
rost ten wynosi aż 6928 słów-pojęć, gdy w 9 r. ż. prawie tyle co
w 7, bo 1753 słów, co trzeba złożyć na karb tych czynników ujem
nych, które omówiłem poprzednio. Ważną jest. rubryka 6-ta, wy
kazująca wielkość odchyleń, które jedynie ,u 12 letnich jest po
ważniejsze, a: pozatem, to odchylenie przeciętne posuwa się 'przez
wszystkie roczniki prawie na jednej wysokości i. aczkolwiek jest
ono d,o~ć. :wielkic,i p_odtrz~uje tą _pr?s!o~imjnością wart~ść zasady
badan 1 ich wyników, Bliższego.wyjaśnienia wymaga tylko prz_Y
rost roczny dla 12 letnich i 19 letnich, które to cyfry są o tyle me
rea!n~! że otrzy~ałein: je w sposób czysto niec_haniczny! C? już
omówiłem przy listach, a pozatem, cyfry w tabeli „zestawieme -
:móv,ią same za siebie.' ·. · · · · ·



264 19 letni uczeń szkoły dokształcają~~j za~vodowej,ma zasób słowni-
k

· 6000 mniejszy niz dziecko kończące szkołę po-. owy prawie o · , , · · d k •; . h Zd · ł JU. ż O tyle zapomruec w przerwie mię zy u on-wszec ną, ązy • · d od p' czeniem szkol powszechnej a wstąpieruem O za'."' u. rzy-
• puszczam, że !chwilą wstąpienia do szkoły zawodoweJ zakres sł~w

· iuź mu się nie •zmniejszał. Biorąc pod uwa~~ę zasadę S ·~erm a, ze:
' :,badania słownikowe świadczą o J>O~ZCf.egoJnych osobmk~c~ tylko
. z uwzględnieniem równych warmiko~ , .~u.szę_ za~n~czyc, ze ucz
. •niowie szkoły zawodowej dokształcaJąceJ 1. ~nm mieli te s~m,; wa-
runki domowe oraz szkolne, oraz pochodzili z tego samego srodo-

.wiska,
To zmniejszenie się zasobu słownikoweg·o u :o:iłocit;i~ży, zapomnienia

· .wiadomości 11.~ytych. w szkole powszechneJ, a także os1ągmęt)'.'ch
.itam sprawności jest zjawiskiem dobrze znanem tym wszystkirn,
którzy mają styczność z aJbsolwe~ami szkoły powszeshne1 .Pl? kil
:kuletniej przerwie - próżnowanm,.czy_to w szkole średniej, za
wodowej, czy też w jakichś orgarn,1~acJach społecznych. Uczeń,

',który w 7 klasach szkoły powszechnej :~ył nawetdobrym ~czmem,
przychodzi po trzech latach do pracy 1 słabo _orJent1;1Je się w ma

.· lej tabliczce mnożenia, a nie lepiej w przedmiotach mnych. Przy
jąwszy, że zasada Term an a jest logiczną i że trzy _jej odmiany
D-ra R oma h n a, przeze rrmie użyte, są z mią najzupelsriej zgodne

· i zarazem praktycznie ją rozbudowują, a• w końcu, że podane
przezemnie wyniki są tylko temi, jakie wynikły z badań, nawet
··bez jakichkolwiek większych zaokrągleń, chyba w rzadkich wy
padkach o 0,01, to jako otateczny wynik poparty całemi badaniami,
.otrzymamy przeszło 1200 słów dla dziecka wstępującego do szkoły
· i 50.000 słów dla opuszczającego szkołę powszechną. Pierwsza klasa
. szkoły powszechnej wykazuje w mych badaniach; przy końcu
. roku szkolnego, przeszło 14.000 słów.
: Zważywszy, ż~ dziecko,. wstępujące do szkoły, rozumie już mini
. mum ;2.000 slow, czy me warto byłoby zagadnienia tego wszech-
stronme, •1;-a całym obsza~ze kra1u„ pr~y pomocy nauczycielstwa
o:ęra~~wac, a w ~astępstwie odpowiednio dostosować naukę, szcze

. gólniej .w 'I kl!11e_ ,szKo_ły powszechnej? Czy nie za mało jeszcze
p~zw?alamy mowie dziecku, mającemu już tak poważny zapas
.-słow.
. pstatec~i~ wynjka z ~Y~? badań, że w _szkole powszechnej zdo
,bywa}~iee%o gło~ną _częsc swego slowructwa, l:io aż 38.000 słów,

. oraz, z_e bardzo u1e...;11;1e na rozwój słownictwa a z niem związa
._ nych . innych wart_osc1, wpływa przerwa między opuszczeniem
. szkoł;r;_- po~szechneJ, a wstąpieRiem do zawodowej, nie mówiąc
. o tyc ,' l,do~zy, ~onta~tu ze sz~o!ą wcal~ nie odnawiają. Wreszcie
praiktyc~y;_wrnwsek · ,domagac się szy,bkiegó realizowania nowych
Sostanowie_n us~awr ~ powszechnem szkolnictwie dokształcajacem.

· zk?1Y taki~k,.czy,-e ?cliy w gorszych warunkach odpowiednio: zor·
. gamzowirn.e 1usy ale z obo,v1'azkow · · · b · · ·. ,. •-- ., .... ,_ .· '•· . em uczęszczamem (o ecrue są



'bowiem często organizowane takie kursy, lecz słuchaczów chet
;nyc~ brak),_ lu1? n~wet organizacje wśród młodzieży tego przejścio
w~g? okre„u_ zycia (np. Kola Absolwentow) wyrwałyby tę mln
dzież z pod UJ~:1-yc_h wpływów ulicy i demoralizująee<To lenistwa
w tym okresie zycia (14.:.._16 _lat), a zapełniły;by po;,ażną lukę
w dotychczasowem wychowaniu naszej młodzieży.
LITERATURA: Stefan Stefański
1. D_-r ~- R om n h n: ,,Badania nad słowniczkiem 'Fermanu" - Muzeum-rocz-

mk XLVI, zeszyt 1. 1931 r. · ·
2. D-r J, Pi age t: ,,Mowa i myślenie u dziecka".

·3_ D-r T. Jar -0 s z y ń ski: ,,Badania psychologiczne w szkole",
4. M. _G r z Y. w a k .- K .a c z y ń s k a: ,,Próby zastosowanin testów do bada

ma 1 orgamzowama pracy szkolnej".

SPRAWOZDANIA
,PRZEGLĄD PRASY FRANCUSKIEJ
Kształcenie nauczycieli - Pomocnicy nauczycielscy - Ustawa o obowiązku
szkolnym.
Jednem z najważniejszych zagadnień, interesujących obecnie sfery nauczy
.cielskie we Francji jest sprawa kształcenia nauczycieli, W nowym systemie
nauczania musi państwo zapewnić obok liczebnie większego materjalu nau

-czycielskiego również i materjał jakościowo wyższy pod względem wartości
intelektualnej i zawodowej.
Nie wystarczy formułka „le normalien au lycće" t. zn., że każdy nauczyciel
musi przejść przez szkolę średnią i zdobyć wykształcenie humanistyczne i kla
syczne. Dopóki sprawa szkolnictwa jednolitego nie będzie całkowicie roz
wiązana, dopóki nie zostanie stworzony nowy ideał wychowawczy, dostoso
wany całkowicie do współczesnych warunków ekonomicznych i społecznych,
nauczycielstwo francuskie bronić będzie dotychczasowego seminarjum. Tak
przynajmniej zapewnia jeden z najczynniejszych członków „Syndicat Na
tional des Institutrict,s et_ instituteurs publics de France et des Colonies" p .
.Ma ur i ce W ehe r w NJ·. 13 „Ecole Liberutricc" z 1934 r. Nauczycielstwo
fruncuskie przeciwne jest zwijaniu seminnrjów nauczycielskich dopóty, dopóki
reforma szkolnictwa nie uwzględni demokrntycznvch zasad, głoszonych przez
Związek Nauczycielski. Domaga się ono natomiast, aby w seminarjach, do
tychczas istniejących podkreślono ich postępy, aby rozwinęły działal
ność, by mogły wnieść do nauczania elementy, rozszerzające horyzont
ogólny wychowanków i ich przygotowanie do zawodu nauczycielskiego.
Zresztą już sławny filozof francuski ostatniego stulecia M. Bo u g Ie w :,Pro_POS
sur l'Education" powiedział kiedyś: ,,nie należy zamykać bram seminarjów
nauczycielskich, wystarczy - otworzyć okna".
Na przyszłość jednak nauczycielstwo domaga się zupełnie innej organizacji
kształcenia nauczycieli. .
Nauczycielstwo francuskie domaga się podziału szkoły jednolitej. na trzy
stopnie nauczania. Nauczycielem szkól nierwszego st_opnia nauczania mogli
by zostać tylko absolwenci drugiego stopnia nauczania, którzy po uzyskaniu
świadectwa ukończernia drugiego stopnia nauczania kształcić się będą '!V 1 u,
st y tut ach pedag o gicz n)' c h, należących do trzeciego stopnia na-
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dżie dla nauczycielstwa szczególnie. ważny, bo może przyczyni się do
obudzenia zainteresowania," najważmeJszą a podstawową gałęzią -wyclio-
wania, ~ tak niestety zaniedbaną. . , . r •

· w d · h d 11-" d r-go września 1934 r. obradować będzie w Kra)rnw](~,
• . n!a~ 0 . 00 •

0 ?, k" VI u: d -odowv Kongres Wychowania Mo--w Uniwersytecie Jag1ellons 1m, m.1ę zynar ·,
ralnego. , • · M' dz ·odową Radą W · kPolski Komitet Organizacyjny, w por?zu1mem11 z ię ynui · , · Y, o:-
nawczą Międzynarodowych Kongresów Wychowama Moralnego, W) suną_! Juz
szereg tematów, nad któremi""obradÓwać będzie Kongres zarowno na posiedze-
niach plenarnych jak i sekcyjnych. . ·· , , I
Temat główny brzmi: ,,Siły moralne, wspólne wszystkim ludziom, zrod a tych
sil i ich rozwój przez wychowanie". . · . . . . . .. k . · . ·
Jako tematy sekcyjne przewidziane. są:, koedukacju, ~łoązwz_ Ja ? czynnik P?
rozumienia. między narodami, badanie literatury dziecięcej, w reszcie zagadnieme
moralności w· stosunku do pracy I JCJ wyników. . . . . . .
Kilka wycieczek zorganizowanych po Kongresie umożliwi uczestnikom zwiedze-
nie najciekawszych dzielnic Polski. · . .
Wobec tego; że w Pradze Czeskiej ma się odbyć międzynarodowy Kong!·es filo
zoficzny w dn. 2-'I' września, członkowie Jednego z tych dwoc_h Kongresów będą
mogli wziąć udział w drugim. . · .

DROBNE WIADOMOŚCI
SZWAJCARJA. - Wielka Rada w Genewie uchwaliła obowiązek szkolny
przedłużyć do 'Iat dziewięciu. Rozpoczyna się więc obecnie z ukończonym
szóstym rokiem życia i trwa do piętnastego· roku życia. . ·
TURCJA. - Rząd turecki założy] w nowej swej stolicy Ankarze uniwersytet
według wzorów niemieckich. Dotychczas powołano do . życia wydziały me
dycyny, weterynarji i rolnictwu.
EGIPT. - Parlament egipski: uchwalił ustawę o sześcioletnim obowiązku
szkolnym. W ostatnim roku szkolnym, uczęszczało do szkól powszechnych
890.000 dzieci przy 14 miljonach ogółu ludności. · . · -
ANGLJA. - Dla bezrobotnej młodzieży zal;żono dotychczas 150 placówek
nauczania, utrzymywanych w 25 proc. przez gminy, w ?5 proc. przez minister
stwo pracy, dysponują one 20.000 miejsc.
NI~MCY. - Według zapowiedzianej przez ministra Goebelsa ustawy praw
nej tylko aryjczycy bę~ą mogli być w przyszłości redaktorami pism. Z pr a-
1w~ tego me będą mogh ko~zy~tać. arvjczycy, o~enieni z osobami nie aryj
skiego pochodzenia, Rząd niemiecki przygotcwuje również rozporządzenie
o uproszczeniu niemieckiej ortografji. ·

REDAKTOR: BENEDYKT KUBSKI

WYDAWCA W IMIENIU ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTW .A POL•
SKIEGO: STANISŁAW MACHOWSKI · .

REDAKCJ.A RĘKOPISóW NIE ZWRACA



RUCH PEDAGOGICZ
NY A RADJO
P ,i ą t k o w c p r c l c k c j c r a cl j o 11· c. Oclczyty nm1czvciclskic cie
szą się uznaniem szerokich kół abonentów Polskiego Iludjn, mimo. że trocho
riicprzystc;J)'nic zostalv zatytułowane jako „odczyty dla nauczycieli", co od:
stręcza pc,,'.nq część _sro!cczciistwa. o~a"·!ajqcego się zbytniej fa~howości. Wy
kładowcy Jednak ujmują swe zadanie Jako propagandę dzisiejszego szkol:
nictwa, które jeszcze niezupełnie zwalczylo niektóre przesądy i nieufność' star
szej g·cncrncji, wychowanej w tradycyjnej szkole. Poziom tych prelekcyj jest
mimo popularności wysoki. Iorrna literacka zawsze wzorowa, niejednokrotnie
dochodzi wyżyn a11yw111. Dla nauczycieli mają te -audycje wartość syntetycz;
n.1: milo w nich widzieć całokształt swych nsilownń ~ pracy.
Gdzina. tych odczvtów stale 18.00. Tytu!v ich i krótkie sprawozdania podaje
r-o tydzień ,.Głos Nauczycielski". Obecnie nadawany jest cykl 12 prelekcyj,
inicjowanych przez MJn. \V. R. i O. P., po którym 1,· maju nastąpi dalszy ciąg
aurl ycvj związkowych.
R a cl j o i w yd a w n i c t w ~ Z. N. P. \Ys1.vstkie związkowe czasopi
sma pedagogiczne ·poświęciły rarlju stale rubrvki. Nawzajem Polskie Radjo
przcprowurlze propagandę wydawnictw Z. N. P. Nadawany stale przez prof.

• H. Mościckiego „Przcglqd wydawnictw" informuje radjosluchaczy o wszyst
kich czasopismach pcdugogicznvch naiychrniast po ich wyjściu spod prasy.
T I' n 11 s m i s j e z „L a S c a I i". Z dziesięciu zakcntrakdowanych

aurl vcvj mcdjolańskich pozostało jr-szcze szrść· oper, a mianowricic: 27 marca
..Dvhuk" Rocca, 5 kwietniu „Homro i Julja" Connoda. 10 kwietnia .Jsabeau"
i\.fa~c.-,gnicgo, 21 kwietnia „TraYiata" Verdiego, 29 kwietnia „Werther" Masse
neta. 10 maja „Mefisto" Boita. Począ(ck trn nsrrris y j stale o godz. 2 L00. Odbiór
zarówno na głośniki jak i na słuchawki. .pelny i wyrazisty.
P r o g r w m y r a d j o w c. Każdy nauczyciel musi' być stale ,poinform·o
wany o programie Polskiego Iladja, aby mógł z niego korzystać sam i polecać
odpowiednie audycje swym uczniom. Brak programu pociąga za sobą prze
·ślcpit.'nia, stratę czasu, a co najgorsze. zatruwa spokój calernu domowi przez
zbytec7.nc 0111,ieranic głośnika i poszukiwanie stacji nadawczej.

-Calotygorlniowc programy podają: ,.Rad.io", tygodnik ilustrowany; obej·mu
jqcy wszystkie -rozgłoś.nie polskie i europejskie: numer pojedyńczy 60 gr„
pl'cnnmcrata micsi,;czna 2.25 i „Małe Ra", które podaje .pl'Ogram wszystkich
s1acyj mulawczych polskkh; numer pojcdyńc1.y 23 gr., prenumerata kwartal
t1,1 2 zł. '.!O gT., póh•pczn.1 4 zł., roczna 7 zł.
S k r z y n k a s z k o 1 -n a. Wszelkie projokty, życzenia, krytyki, tyc1.ące
1·.adjofonji szkolnej należy nadsyłać pod adruscm: Polskie Radjo, Wa-rs:Zawa,
ZiC'lna 25, Wydział Prnsowy, Skrzynka szkolna.
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Nowość!
Tom !5, Sir ARTHUR S. EDDINGTON

NOWE OBL.ICZE NATURY
ŚWIATOPOGLĄD FIZYKI WSPÓŁCZESNEJ

z 8-go wydania ąryginalu prz'7.lożyl, przedmową i podpisami opatrzył
Dr ALEKSA_NDER WUNDHEILER

Str. XX, 336 z 8 fig·. cruz pi,r!i"-ctem uutorn. 193.J.. W opr. pl. ZL 1-1-,60.

Rozdz i al y : Upadek fizyki klasyr:znej. -- 1Vzglęcl,w.~Ć- -
Czas. - Bieg zjmvisk roe roszechśmiecie. - Rozmój mszecli
śmiaia. - Greroiisci«: jej preroo. '- Grnnnl ac]o: jej 10yja.ś
nieuie. - Slunomislco czloroiekn. me mszechhviecie. - 'leor]«
kioenloro ..- Noroa teorja Iennuitoro, - Budotou kroiu!u, -
Wskazania. przyrząclóm. -- Rzeczuroistoić- - Poroodoioonie. -
Nauka a mistycyzm. - Zak:01icze11ie.
Z przed m o w y t l 11 rn ac za. Natura z 11icptn·,iw1rnIH! zlośliwością naj
pilniej strzeże właśnie swych najciclrnwszyc.h tajemnic: tvch. które nie
pokoją uictvlko uczonego, ale nawet zjadacza chleba. Od- lat tvsięcy
horykamy się z za~;-<.1d11icnhnni początku, końca, rozrniarńw ś wiatu, stu
nowiska czlO\ri<"ka w<· wszechświecie, stosunku materj i do ducha, jeżeli
już pominąć zugadnicnic czusu, przestrzeni. ma tvrj i, przvczyno\\'ości.
Nic zrezyguujcm y z roztrzc.1~;.ulia tych zaguduicń, jak nic możemy zre
zygnować z oddychania, nawet. jeżeli niema nudzir-i dojść do rozstrzy
gnięć: ostatecznych. Ale będzicm y żądali wniosków przynajmniej naj
bardziej zgodnych ze współczesnym stuncm nauki, hęrlz icm y szukali
stanowiska nujbnrdzicj aktualnego. .
To właśnie jest celem niniejszej książki. Zwiuzck najuowszvch posu nię«~,r dziedzinie fizyki z światnpog ludem ogólnym - to co nnjbardzicj laika
interesuje - jest tłem, na którem Eddington rozwija obraz nowej fizyki.
Troska o t9 !1ajwyżs7:ą z9o<lnośe z wiedzą ścisłą, wysokie -poczucie odpo
\\'1_e,~zial11os~1 / li. wnioski natury ogólniejszej. wyniiniaj11 t,; g!t;boką
ksJqzkę_zp_osro<l rn11ych J!odolmych. Z troską ią łączy sit; wyjq(kowo żywe
ll'0Z(IB1Ie111_e dla wgacln1d1, dotyczących .,szerszej'' dziedziny doświad-
czc1ua, zw1qzanych z „duchową'" jego stronq.· · ==--====- _ _--:-::.
,,Każd~m1_1 intcligc11t11e111~1 i myślącemu czytelnikowi, który by pTagnąl~ · - -
pofnac k1er~nek poglątlow naukowych ostatniej doby oraz chciałby ,po- -
Jąc· znaczenie nowych teoryj zj,misk świa-la w ich sfos11nk11 do odwiccz-===~
ny<;h zagadnief1 . fil,,zoi'ji i- kologji - tru<luo polecić lepszy i szlachct----=-
me1szy wstęp, mż ta wspamala książka". ,,Nalu.re". --=-
PROSPEKTY I KATALOGI NA ż1\DANIE - GRATIS: -~

lH"BLJOTEt\A „MATHE.SIS POLSfiIEJ"-•
Wyda·wona pr~cz St.o.nisłav_,•a Warhaftroana


